Radek z Olsztyna, 
Magda, Sylwia, Kaś- 
ka, Monika, Aśka 
z Częstochowy oraz 
Zbyszek, Jolka, Mar- 
ta, Jadźka, Magda, 
Dorota, Marcin, To- 
mek, Krzysiek, Ewka, 
Wiesiek, Robert, An- 
ka, „Baby”, „Bad”, 
Edyta i jeszcze cała gromada wielbicieli Michaela 


Jacksona — będzie dziś usatysfakcjonowana plaka- 
tem! 
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*% e 


„Cudowna podróż” Selmy Lagerlóf, skompletowane 

Anie" — od „Ani z Zielonego Wzgórza” po „Rillę ze 
Złotego Brzegu”, „Doktor Dolittle" i „Muminki” 
— wszystkie te książki możecie kupić (taniej!) w nieda- 
wno otwartym po dłuższym remoncie salonie „Naszej 
Księgarni” przy ul. Spasowskiego 4 w Warszawie 
Wydawnictwo poleca także pomysłowe książeczki dla 
małych dzieci (w twardych oprawach), duży wybór 
baśni i czasopism 

Wśród nowości „Naszej Księgarni” zwraca uwagę 

„Sezam” — obrazkowa encyklopedia dla dzieci. Do 
książki mamy pewne zastrzeżenia, które przedstawimy 
w recenzji w następnym numerze. Niewątpliwie jednak 
jestto pozycja, która powinna się znaleźć w domowych 
bibliotekach wszędzie tam, gdzie są najmłodsi — ci, 
którzy zaczynają poznawać świat 

Salon „Naszej Księgarni" czynny jest od poniedział- 

ku do piątku w godz. 9-17. (mas.) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Nowe domowe gry wideo 


„„NINTENDOMANIA” 


NINTENDOMANIA — to nowa pasja 
ogarniająca świat. Zabawa, ale... Jest 
to nowy typ domowych gier telewizyj- 
nych, które rozgrywa się na ekranie 
odbiornika tv bez użycia komputera. 
Istniały do tej pory gry typu tenis na 
ekranie czy kółko i krzyżyk, ale były to 
gry prościutkie, bez fabuły. Japońska 
firma „Nintendo'* wyprodukowała na- 
tomiast aparat — rodzaj niewielkiej 
przystawki, do której wkłada się kase- 
tkę z programem gry, włącza do tele- 
wizora i już można grać! W ciągu 
poprzednich czterecii at sprzedano 
w USA około dwudziestu milionów 
takich przystawek. 

OCZYWIŚCIE — NAJCHĘTNIEJ 
GRAJĄ NAJMŁODSI. Ale nie tylko. 
Łatwość, z jaką instaluje się grę (kom- 
puter zawsze jeszcze budzi pewien 
lęk). jej niska cena w porównaniu 
z dotychczasowymi urządzeniami, 
prostota rozgrywania — spowodowa- 
ły, że nowym bzikiem dały się ogar- 
nąć gospodynie domowe, matki niele- 
tnich dzieci, osoby starsze i niepełno- 
sprawne. Lekarze już biją na alarm, 
bo to nowe godziny spędzane przed 


migocącym ekranem, brak ruchu, mi- 
mowolne stresy, spłaszczenie zainte- 
resowań. A „nintendomania' jest za- 
raźliwa, przecież można wybierać: 
w ubiegłym roku katalog Nintendo 
oferował ponad sto różnych gier 
(sprzedaje się ok. 50 milionów kaset 
rocznie!), najczęściej bardzo weso- 
łych. Jedną z ulubionych jest „Mario 
Bros” (Bracia Mario), która ma już 
charakter serialu. Twórcą gry jest 
Japoński inżynier Shigeru Miyamoto, 
autor znanej w salonach gier auto- 
matycznych „Donkey Kong”, parodii 
słynnego King Konga. 
KSIĘŻNICZKA NA DOMOWYM EK- 
RANIE. Nintendo oferuje jeszcze wie- 
le doskonałych gier, m.in. mecz bok- 
serski z Mike Tysonem, czy partię 
golfa na ekranie. Są też gry fantasy: 
najsłynniejsza — to „Legenda o Zel- 
dzie”. Ta romantyczna historia umiej- 
scowiona jest w Hyrulii, z bohaterem 
niejakim Linkiem, który ma oswobo- 
dzić księżniczkę Zeldę z mocy złych 
sił, pokonując kręte labirynty podzie- 
mnego królestwa, pełne pułapek i nie- 
bezpieczeństw. Wielkim powodze- 


niem cieszą się też różnego rodzaju 
wyścigi, np. grający jest klerowcą 
samochodu ferrari 328 turbo, którym 
może — z szybkością do 200 
km/godz. — ścigać się z autami lam- 
borghini czy porsche. Nowej pasji 
towarzyszą tendencje wzrostowe. Pe- 
wnie, że wygodniej pograć sobie do 
woli w domu „zadarmo”', niż płacić za 
każdą grę w salonie czy w barze. 
KIEDY NAS TO OGARNIE? „„Ninten- 
domania'' jeszcze do nas nie dotarła, 
ale lada chwila możemy Jej się spo- 
dziewać. Producenci — m.in. słynna 
firma MATTEL, która wytwarza lalki 
Barbie — nie ustają w ulepszaniu 
nowego szału. Konkurencyjna firma 
Sega już wyprodukowała podobną za- 
bawkę. Można do niej dokupić pistolet 
elektroniczny, z którego z ręki strzela 
się do postaci akcji dziejącej się na 
ekranie, a także okulary, przez które 
obraz na ekranie można widzieć trój. 
wymiarowo. Tylko patrzeć, jak sami 
wskoczymy wkrótce do telewizora 
jesteśmy tego coraz bliżsi 
(ilustr. „Epoca!f”, s|) 


Może jest sposób 
na okrutne żarty 


Mam 15 lat W tym roku zdałam 
egzaminy do Zawodowego Liceum 
Odzieżowego w Lublinie. Bardzo lu- 
bię zwierzęta. a szczególnie konie 
i psy. 

Często byłam w podobnej sytuacji, 
w jakiej jesteś teraz Ty, Kasiu! (nr 89). 
Chłopcy z mojego bloku zachowywali 
się bardzo podobnie; jak twierdzą 
— żartowali. Owszem, były to żarty, 
zle głupie i okrutne. Jednak... wystar- 
czyło poważnie z nimi porozmawiać. 
Od tamtej pory zmienili się, i to bar- 
dzo. Jesteśmy teraz zgraną paczką, 
która nie da zrobić krzywdy jakiemu- 
kolwiek zwierzęciu na naszym osied- 
lu. 

Myślę, że Twoi koledzy nie dorośli 
do tego, by mieć taką świadomość? 
Powinnaś z nimi poważnie porozma- 
wiać. Należy mieć nadzieję, że się 
zmienią. Może zgracie się tak jak my. 
Pomyśl o tym i spróbuj. 

Agniecha (Mała) 


Ty nie czujesz 
bluesa! 


Tego już za wiele! W nr. 103 ukazał 
się list Roberta Trojanowskiego. Pisał 
on, że poznał dobrze życie punków. 
Napisał także to, co widział na „włas- 
ne oczy'”'. Uznał, że punk i anarchista 
lub skin i heavy-metalowiec to są 
poprzebierane małpy! Bardzo mnie to 
zdenerwowało. 

Ja jestem wesołą 14-latką. Słu- 
cham „Dżemu”, „Pink Floydów”, 
„Marillion”; niedawno byłam na kato- 
wickim festiwalu ,„Rawa Blues". Gdy- 
byś Ty Robercie tam był, zmieniłbyś 
na pewno zdanie. Piszesz, że nie 
podoba Ci się taka muzyka. Przypusz- 
czam, że muzyka, jakiej Ty słuchasz, 
to disco. A zatem posłuchaj, co ja 
mam do powiedzenia: o takiej muzy- 
ce. Muzyka, której Ty słuchasz to dla 
mnie dno i tyle! Jest to okropne 
brzmienie, które w ogóle nie posiada 
historii. Muzyka, jakiej ja słucham, już 
ma w sobie „coś'”. To się po prostu 
czuje — czuje się bluesa. Marillion 
ma osiem lat, Pink Floyd istniał 15 lat, 
Dżem — 11 lat, a taki Technotronic 
zaledwie rok. Cała muzyka dyskote- 
kowa jest na jedno kopyto. 

Następna rzecz. Napisałeś, że tylko 
heavymetalowcy biją młodszych. 
Otóż ja wolę przejść koło 20 punków 
niż koło jednego pijanego dyskoma- 
na. Ten tylko czeka na zabawę. Idzie 
jakaś panienka, to siup za nią! Taka 
Jest, niestety, smutna prawda. 

Jeżeli mieszkasz w Warszawie, to 
radzę Ci iść kiedyś na koncert do Sali 
Kongresowej. Na pewno Ci się spodo- 
ba. Kończę i pozdrawiam bardzo ser- 
decznie J.A. Hetfielda, którego list 
również był wydrukowany w tym sa- 
mym numerze, tylko, że odmienny 
| dlatego bardzo mi się spodobał. 

Trzymajcie się, ludzie! 

Olecza z Katowickiego 


OD REDAKCJI: Oj, uwaga, bo dys- 
kusja przeobraża się w kłótnię 
i „przepychankę”. Więc tylko skrom- 
na uwaga: tolerancja to cnota i wiel- 
ka, i rzadka... 
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Marek nie jest moim chłopcem, 
choć chciałabym, żeby nim był. Łączą 
nas koleżeńskie stosunki, niby niezłe, 
ale niełatwe. Kiedy rozmawiamy np. 
o lekcjach, jest ożywiony, ma dużo do 
powiedzenia, ałe kiedy chcę z nim 
porozmawiać bardziej prywatnie, ro- 
bi się milkliwy, nie podtrzymuje roz- 
mowy. Coś okropnego! Umorduje się 
z nim człowiek, jak nie wiem co. 

Niedawno wpadł do mnie pożyczyć 
jakieś książki. W domu byli rodzice, 
których nie znał dotąd. Tata o coś go 
zagadnął. Marek wygłosił grzeczną 
odpowiedź, jak w szkole, i zamilkł. 
Tata go znowu o coś zapytał, on znów 
wyrecytował parę słów. Mama zaczę- 
ła coś tam opowiadać, ale on jak ten 
słup soli. Zapadło milczenie. Było mi 
głupio, więc żeby rozładować sytua- 
cję, zażartowałam sobie, mówiąc do 
Marka: „Co? I jak zwykle zabrakło ci 


O rzucaniu koła 


tematu do rozmowy?” On poczerwie- 
niał, coś zamamrotał, pożegnał się 
I wyszedł. Mama mnie ochrzaniła, że 
się niegrzecznie zachowałam. (Jal) 
Marek się do mnie nio zbliża. 

Bardzo mi zaloży na tym cudaku, 
ale on przecież takim zachowaniem 
człowieka kompromituje.. 

Grażyna 
PS. Czy rzeczywiście zrobiłam coś 
nie tak? 

Gdyby zapytano mnie, dlaczego lu- 
bię swoich przyjaciół, dlaczego spra- 
wia mi radość przebywanie z nimi 
— wymienilbym wśród innych przy- 
czyn tę, że z moimi wypróbowanymi 
przyjaciółmi czuję się po prostu bez- 


plecznie. | waalo nie chodzi mi tu 
o poczucie bezpieczeństwa lizyczne- 
go. Oni zapewniają ml tak zwany 
komfort psychiczny. Wiem, że gdy 
popełnię jakąś niezręczność — nie 
zaczną rechotać zo złośliwą satystak- 
cją, lecz zrobią wszystko, by zatuszo- 
wać tę idlotyczną sytuacją. 

Taktowne postępowanie w stosun- 
ku do Innych — to ogromna sztuka, 
której warto się nauczyć. Bezintere- 
sownej życzilwości I przychylności 
potrzebują szczególnie nieśmiali. 
Człowiek nieśmiały uchodzi często 
w oczach Innych za niedołęgą, za 
nielnteligentnego: nie chce się wypo- 
wladać, nieraz chętnie zapadłby się 
pod ziemię. 


Cala sztuka w tym, by umiejętnie 
pomóc takiej osobie, Otóż to — umię. 
jątnie... 

Rozumiem Grażynko, że staralań 
sią wybawić Marka z opresji, Tylko że 
„koło ratunkowe”, któro mu rzucjiaś 
— trzepnęło go w głową | zamiąst 
uratować, jeszcze bardziej go pogy. 
żyło. Przyznasz, że nie Najsympąty. 
czniejsze to uczucie okazać sią ga- 
moniem. Zwłaszcza przed kimś, kogo 
widzi się pierwszy raz. 


No, trudno — „co się stało, to się - 


nie odstanie”'. Ale, Grażynko, jeszczą 
nie wszystko stracono! Jak sama 
szosz, zależy cl na Marku, A skoro on 
teraz „omija cię szerokim lukiem* 
— Ty wyciągnij do niego rękę! $pró. 
buj postępować lak, by poczuł się 
przy Toble bezpiecznie, by wiedział, 
że go nigdy nie ośmieszysz, lak |ak Ci 
się to przydarzyło. 

Profesor Rumianek 


© Mam na imię Magda. Jestem we- 
sołą 12-letnią dziewczyną. Lubię czy- 
tać książki, słuchać „house music” 
oraz disco. Kocham zwierzęta. Oto 
mój adres: Magda Kalitan, ul. Pod- 
halańska 6/10, 41-907 Bytom. 
Jestem 14-letnią brunetką o nie- 
bieskich oczach. Mój znak zodiaku to 
Ryby. Bardzo lubię słuchać piosenek 
Whitney Houston i zespołu Roxette. 
Mąm olbrzymie poczucie humoru. 
Obiecuję odpisać wszystkim, nawet 
ponurakom! Justyna Owczarczak, ul. 
Turkusowa 5/92, 60-668 Poznań. 
© Mam 15 lat i mieszkam na wsi. 
Interesuję się muzyką. Bardzo lubię 
czytać książki. Szukam przyjaciół na 
dobre i złe, Ewa Wieszun, Gogolewo 
3, 76-247 Gogolewko. 
© Jesteśmy koleżankami z klasy. 
Nasze imiona to Magdalena i Maria. 
Obie uwielbiamy muzykę disco. Ko- 
chamy zwierzęta, choć ich nie hoduje- 
my. Mamy głowy pełne zwariowanych 
pomysłów. Interesujemy się sportem, 
ciekawą książką. Zbieramy plakaty 
I widokówki. Odpiszemy na każdy list 
Oto nasze adresy: Maria Bukowska, 
ul. Sienkiewicza 3A/1, 89-430 Kamień 
Krajeński; Magdalena Piekut, ul. Sie- 
nkiewicza 1A/4, 89-430 Kamień Kraje- 
ński. 


sA 


e Mam 14 lat, a na imię mi Justyna. 
Uwielbiam robić na drutach i piec 
ciasto. Chętnie gram w koszykówkę 
Zbieram puszki po piwie.Jestem fan- 
ką Samanthy Fox, George'a Michaela 
oraz zespołu Big Fun. Moją ulubioną 
lekturą są książki przygodowe. Ode- 
zwijcie się do mnie! Justyna Gajda, 
ul.Korczaka 11/5, 68-300 Lubsko. 

(O) Jestem 14-letnią blondynką o nie- 
bieskich oczach i wesołym usposo- 
bieniu. Chodzę do VIII klasy. Kocham 
zwierzęta i kwiaty. Bardzo lubię 


podróżować | chętnie uczę się języ- 
ków obcych. Zbieram pocztówki i na- 
klejki. Bardzo chcę poznać nowych 
ludzi i mam nadzieję, że uda mi się to 
dzięki Kącikowi Przyjaciół. Oto mój 
adres: Emanuela Wira, Ciechów 31, 
55-300 Środa Śląska. 

e Hej! Mam 14 lat. Lubię chodzić na 
dyskoteki i słuchać muzyki disco.ln- 
teresuję się sportem i matematyką. 
Odpiszę na te listy, w których znajdę 


"dodatkową kopertę ze znaczkiem. 


Czekam! Magda Grzegorczyk, ul. Si- 
korskiego 9/25, 18-100 Łapy. 


Uwielbiam zespół Depóche Mode. 
Wszystkich fanów tego kwartetu bła- 
gam — napiszcie do mnie! Karolina 
Kmiecik, ul. Pstrowskiego  37/a, 
41-803 Zabrze. 

Jestem zielonooką 14-latką spod 
znaku Raka. Uwielbiam czarny kolor. 
Ogromną sympatią darzę Kylie Mino- 
gue, Jasona Donovana, Black Box 
i Depeche Mode. Wysoko sobie cenię 
dobre filmy, ładną muzykę i ciekawe 
książki. Czekam na listy od wszyst- 
kich, którzy szukają przyjaciół, Ewa 
Pawlaczyk, ul. Bonin 20/15, 60-658 
Poznań. 


© Chciałabym nawiązać kontakt 
z hodowcami żółwi lądowych. Od 
trzech lat marzę o hodowaniu tych 
zwierząt. Niestety, ceny żółwi w skle- 
pach zoologicznych znacznie prze- 
kraczają moje możliwości finansowe. 
Może ktoś z czytelników „Świata Mło- 
dych” pomoże mi nabyć je taniej? 
Wszystkim, którzy byliby zaintereso- 
wani korespondencją ze mną, podaję 
adres: Katarzyna Brejwo, ul. Marusa- 
rzówny 1/50, 80-287  Gdańsk- 
-Wrzeszcz; $$ W zamian za plakaty, 
fotki, zdjęcia, nalepki i słowa piose- 
nek norweskiej grupy A-HA oferuję 
plakaty innych wykonawców, a także 
plakty z filmów „Dirty Dancing" i „Pół- 
noc-Południe'. Czekam na listy, Ola 
Macewicz, ul. Moniuszki 10/1, 48-120 
Baborów; © Uwielbiam Jenifer Gre- 
y i Glena Medeirosa. W zamian za 
informacje i plakaty związane z moimi 
idolami odstąpię plakaty innych wy- 
konawców zagranicznych | polskich 
oraz adresy niektórych z nich. Cze- 
kam na listy, Martyna Kaznowska, ul. 
Rynek 14/7, 05-140 Serock. 


Wspaniałe 


Ten list, podpisany „Mała $ Du- 
ża”, natchnął mnie, przyznaję, op- 
tymizmem. Otóż dwie dziewczyny 
spędziły najpiękniejsze wakacje 
swego życia ...takie, których nigdy 
się nie zapomina... w Bieszczadach. 
Och, pomyślałam sobie, za oknami 
bura jesień, dni są krótkie i takie 
zwyczajne, więc powspominajmy... 

| ja kocham Bieszczady, spędzi- 
łam tam niejedne wakacje. | tylu, 
tylu moich znajomych... Wędrowa- 
nie po przepięknych leśnych szla- 
kach, malownicze stoki tonące 
w słońcu, dzika przyroda, Solina... 

„...Chciałybyśmy podzielić się ze 
wszystkimi czytelnikami „ŚM* na- 
szymi wspaniałymi przeżyciami 
— piszą „Mała i Duża”, więc pilnie 


Fijewskiego. 


[4 
ANATOL — greckie akatolikos, od anatole — wschód, wschodnia 
część nieba (stąd Anatolia, Anatolijska Wyżyna w Turcji), imię męskie 
wywodzące się ze starożytnej Grecji, używane także u nas. 


. Anatol — to znana polskim widzom postać tytułowa z cyklu komedii 
filmowych w reżyserii Jana Rybkowskiego, kreowana przez Tadeusza 


przeżycia 


szukam opisów wycieczek, przy- 
gód, może jakichś odkryć... 

„„...Poznałyśmy tam wielu chłop- 
ców, a jeden to już szczególnie 
podobał nam się nie tylko z wy- 
glądu, lecz i przychylności, jaką nas 
obdarzał... 

Wcale nie chcę ośmieszać dziew- 
czyn, które lubią chłopców. Może 
tylko przed tym listem przeczytałam 
za dużo innych, w których panienki 
proszą, żeby ogłosić, że w tramwaju 
nr 15 jechał chłopak nadzwyczajny: 
Był w trampkach i dzinsach, i okula- 
rach, I wcale na mnie nie patrzył. 
Ogłoście, że go kocham — proszę!!! 

Może po prostu bardzo lubię pięk- 
ne Bieszczady... (kl) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Podsuń Tacie! 
Podsuń Wujkowi! 


Mamy dla Niego propozycję nie do odrzucenia! 
Jeśli produkuje coś dla dzieci i nastolatków, 

jeśli sprzedaje rzeczy poszukiwane przez naszych 
Czytelników — zapraszamy na łamy! 


Tato — producencie, 
nie czekaj. Reklama 
wyrzucone pieniądze. 


Tato — handlowcu! Nie stój, 
na łamach 


„ŚM to nie będą 


Zadzwoń do nas: tel. 21-19-06 


Pogadamy. 


r 
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* Mana) żyją póecil 'Niech żyje poezja! 
_ Wszyscy sobie tego życzymy, bo poozja 
kojarzy się nam z pięknem, szlachotnoś- 
cią, świętem intelektu — po prostu jest 
sztuką, czyli ozdobą życia, jego koronką. 
A jednak są chwile — każdy uczeń to wie 
— Qdy o poezji myślimy nie z zachwytem, 
ale z irytacją, a nawet za wstrętem! To 
wtedy, gdy ktoś zmusza nas do jej analizo- 
wania, choć nie mamy do tego nastroju 
| = co gorsza— ocenia, czy rozumiemy 
wiersz „właściwie”. Nie tylko poezji się to 
tyczy, ale i prozy, i muzyki, | malarstwa... 
Być poetą to znaczy 
iść aż do końca | 
do końca wątpliwości 


Oczywiście — nie każdy może sam two- 
rzyć. Każdy natomiast może w pewien 
specyliczny sposób być — moim zdaniem 
— poetą. Rozumiem bowiem słowo ,,poe- 
zja” jako radość życia, według mnie być 
poetą, to tyle, co mieć do życia twórczy 
stosunek. Mówimy przecież: „sama poe- 


zja”, gdy jest nam przyjemnie, gdy coś nas 
zachwyci! 

Tylko niektórzy, jednostki nieprzeciętne, 
rodzą się poetami. Banalna to prawda, ale 
większość z nas potrzebuje w pewnym 


okresie życia mądrego przewodnika — te- 
go, kto objawi, mówiąc poetycko, co jest 
światłem, a co ciemnością, czego i jak 
poszukiwać. Tę rolę właśnie ma spełniać 
nauczyciel. 

Do końca nadziei 

do końca namiętności 

do końca rozpaczy 

Prowokuje mnie do tego rodzaju roz- 
ważań film, o którym jest w tej chwili u nas 
głośno, który zresztą wszędzie, gdzie do- 
tąd był wyświetlany, wywierał na publicz- 
ności duże wrażenie. Ten film reżyser, 
Peter Weir, zatytułował „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów — ta piękna, fascynują- 
co tajemnicza nazwa określa grupę boha- 
terów — wrażliwych, twórczo patrzących 
na świat młodych ludzi. Do takich jak oni 
reżyser adresuje swój film, a także do 
nauczycieli (czy raczej wychowawców) i do 
rodziców — tych najtroskliwszych. Prze- 
myślany w każdym calu ekranowy utwór 
przez każdą z wymienionych „grup” wi- 
dzów odbierany jest z olbrzymim zainte- 
resowaniem, przy czym — bardzo różnie. 
Nic dziwnego — obraz Weira inspiruje 
przecież do świeżego spojrzenia na świat 
wokół, a także na własną w nim rolę 
i prawa, i obowiązki. 


Hm. 


— Od ćzasów przedwojennych jest 


Tó strata dla świała, więć... 


POECI — NIE UMIERAJCIE! 


Doplero potem $odliczać 

Nie wcześniej! Nie wcześniej 

A może się też zdarzyć 

że suma życia 

wyłdzie cl śmiesznie mała 

W scenerii doskonałej amerykańskiej 
szkoły „z tradycjami” poznajemy kilku jej 
uczniów — obiecujących siedemnastolat- 
ków. Przygotowują się pilnie do objęcia 
w przyszłości ważnych dla społeczeństwa 
stanowisk. Będą — być może lekarzami, 
prawnikami, naukowcami, dyplomatami... 
Wkuwają z pełną świadomością oczeki- 


wań, jakie są w nich pokładane przez 
łożących na ich wykszałcenie, często kosz- 
tem wyrzeczeń, rodziców. | nagle w ten 
ustabilizowany, optymalnie rozsądny 
świat wkracza tornado w osobie nowego 
nauczyciela poezji, jak się okazuje — tak- 
że nowego nauczyciela życia. Jest on 
wspaniałą indywidualnością, wychowaw- 
cą odrzucającym schematy, trafiającym do 
serc, budzącym umysły! Uczy, że nie nale- 
ży tracić ani chwili. — „Carpe diem!" 
— powtarza uczniom za starożytnym poetą 


Jan Rossman 


Horacym. — „Chwytaj dzień! Nie trać ani 
chwiilil Żyj pełniąt'" Uczniowie go uwiol- 
blają. A jednak jedon z chłopców — ton 
najwrażliwszy, najzdolniejszy, tan który 
pierwszy uwiorzył Nauczyciolowi, gdy na- 
potyka na pierwszą poważną życiową 
przeszkodę... odbiera sobie życie. Czy 
twórczy zaczyn może prowadzić do de- 
strukcji, do śmierci? Gdzie tkwi błąd? Kto 
zawinił? 

Każdy widz czuje, że te pytania nie mogą 
pozostać bez odpowiedzi. A nie jest ona 
jednoznaczna. W tym tkwi siła tego obrazu, 


że każdy chce się nad tym samodzielnie 
zastanowić jeszcze długo po projekcji. 

Że jak dziecko będziesz 

niepewnie stawiać kroki 

wciąż tylko w kwadraciku 

tabliczki mnożenia 

Tragedią jest, gdy nagle, niepotrzebnie 
gaśnie młode życie. Budzi to naturalny 
sprzeciw, doprowadza do prób szukania 
„winnego'. A to czynność jałowa 
— śmierć jest nieodwracalna. Dlatego wie- 
Ikiej mądrości i umiłowania życia dowiedli 


twórcy filmu, kładąc akcent na coś nieocze- 
kiwanogo — na fakt, żo dramat tej śmierci 
uwyraźnił sens mądrości „carpe diem”. 
Dopiero po zakończeniu (filmu zaczynamy 
rozumieć, jak kluczowe | odkrywcze były 
sceny, które wydawały sią tylko epizodycz- 
nymi. Czy pamiętacie? Chłopcy z filmu 
wspinali się na stoły, by ujrzeć klasę 
— codzienne otoczenie — z innej perspek- 
tywy, której istnienia, gdyby nie Nauczy- 
ciel, nawetnie podejrzewali. Uczmy się tak 
jak oni. Może warto uklęknąć, by z pozycji 
żaby, psa, małego brata zobaczyć świat 
— to naprawdę pouczające, nie mniej od 
tabliczki mnożenia! Warto przeprowadzić 
też chyba inne filmowe „óćwiczenie”. Na 
życzenie Nauczyciela chłopcy spacerowali 
— najpierw indywidualnie, przed pozos- 
tałymi. Każdy demonstrował swój styl, wła- 
sny chód, odmienny od innych, o swoistej 
rytmice. Potem spacerowali razem — za- 
częli mimowolnie się naśladować, wpadać 
we wspólne tempo, by kroki indywidualis- 
tów zamienić w jednorodny marsz... Nie da 
się inaczej zinterpretować takiego zjawis- 
ka: trzeba wielkiego wysiłku, samokont- 
roli, by nie zatracić własnego stylu. Trzeba 
też odwagi i pewności siebie, by pod 
obstrzałem krytycznych spojrzeń nie wsty- 
dzić się śmieszności swych niezgrabnych 
czasem ruchów czy pochylonych ramion. 
Trudno jest ładnie chodzić, utrzymywać 
sylwetkę bez zarzutu, a co dopiero pięknie 
żyć. Jednak można i warto się tego nau- 
czyć. Nie zawsze, niestety, od nauczycieli, 
ale — moim zdaniem — każdy w pewnym 
momencie spotyka na swej życiowej dro- 
dze kogoś, kto daje mu więcej niż tylko 
suchą wiedzę. By tej osoby nie przeoczyć, 
trzeba zachować wrażliwość poety. 


Być poetą to znaczy 
iść zawsze aż do końca. 
EWA BIELSKA 
Jako nić wiążącą te rozważania wykorzystałam 
wiersz Milana Kundery z cyklu „„Monologów'' 
w przekładzie Leszka Engelkinga. 
Fot. archiwum 


Druh harcerskim instruktorem. Jak to 
się stało, że w przeciwieństwie do 
wielu Innych, mimo tylu zasług dla 
ZHP, jest Druh postacią właściwie nie 
znaną? 

— Zawsze bardziej interesowała 
mnie robota i jej efekty, niż chwalenie 
się nią. Dotyczy to zarówno działalno- 
ści instruktorskiej, jak i pracy zawo- 
dowej. Takie mam usposobienie. 
Uważam też, że nie wypada dbać 
o rozgłos z powodu tego, co robi się 
z zamiłowaniem. A moja „harcerska 
pasja” trwa już 60 lat, to jestod czasu, 
kiedy wstąpiłem do 3 Harcerskiej Dru- 
żyny im. A. Mickiewicza. 

— W okresie okupacji był Druh 
członkiem „góry” konspiracyjnego 
harcerstwa — Szarych Szeregów. 

— Od września 1941 r. odpowiada- 
łem w Ulu „Wisła”” (warszawskiej ko- 
mendzie chorągwi) za pracę trzech 
hufców północnej części Warszawy. 
Rok potem zostałem w „Pasiece” 
(Głównej Kwaterze) szefem kształce- 
nia podharcemistrzów, a po areszto- 
waniu naczelnika Szarych Szeregów, 
Floriana Marciniaka, także harcmist- 
rzów. 

— Obok pracy wychowawczej, 
kształceniowej czy propagandowej, 
Szare Szeregi prowadziły działalność 
sabotażową i dywersyjną. Czy mówi- 
ło się wtedy o potrzebie walki zbroj- 
nej? 

— Tak, chociaż w pierwszych pro- 


Smutek powrotów 


gnozach dotyczących przebiegu woj- 
ny, kierownictwo konspiracyjnego ha- 
rcerstwa przyjmowało wersję, że Nie- 
mcy szybko się załamią. Na tej pod- 
stawie podjęto działania mające na 
celu odbudowanie Wojska Polskiego. 
Batalion Ochrony Sztabu „Baszta 
formował się już wiosną 1940 r. Za- 
kładając taki przebieg działań wojen- 
nych, w 1941 r. poszczególnym od- 
działom rozdane zostały do opanowa- 
nia ważne strategicznie obiekty. Cho- 
rągiew warszawska, na przykład, 
miała zdobywać Dom Szychta na No- 
wym Zjeździe. 

— Niemcy jednak nie upadały... 

— Tak, ale świadomość tego przy- 
szła znacznie później — na przełomie 
lat 1942/43! Powstał Kedyw — Kiero- 
wnictwo Dywersji, komórka KG AK 
kierująca sabotażem, dywersją i wa|- 
ką partyzancką — którego jednym 
z filarów stały się oddziały harcers- 
kie. Pierwsze „Grupy Szturmowe”' 
złożone z siedemnastolatków zaczęły 
się formować w listopadzie 1942 roku. 

— Czy myślano już wówczas o po- 
wstaniu? 

— w 1944 chorągiew warszawska 


znalazła się w rozsypce. Perspektywa 
wejścia młodzieży harcerskiej do 
„Parasola”, który z kompanii rozras- 
tał się do batalionu, pozbawiała ją 
16-18-latków. Tymczasem na wypa- 
dek powstania żądano, byśmy wysta- 
wili po dwa plutony w każdej z sześciu 
dzielnic — jednostek administracyj- 
no-wojskowych AK. Wtedy, aby po- 
wstrzymać czternastolatków przed 
wstępowaniem do wojska, powstała 
koncepcja służby pomocniczej 
— „Zawiszy”... 

— Druh, w przeddzień wybuchu 
powstania, nadal działał w komen- 
dzie chorągwi. 

— Owszem. Byłem kierownikiem 
kształcenia starszyzny. Oprócz tego 
kierowałem wydziałem wydawnictw, 
co jest dzisiaj w różnych wspomnie- 
niach starannie pomijane. Byłem też 
wizytatorem Warszawy z ramienia 
Głównej Kwatery. 

— Aż wybiła godzina „W”... 

— Skończyłem akurat kurs podcho- 
rążych zorganizowany przez Kedyw 
i zostałem oficerem informacyjnym 
batalionu „Zośka”. Po upadku Stare- 
go Miasta przedostałem się kanałami 


na Żoliborz, gdzie wraz z kolegami 
— Orlańskim i Gałązką — utworzyliś- 
my kanałową grupę łączności... 

— 0 czym także mało kto wie. 

— A przecież na swym koncie ma- 
my m.in. przeprowadzenie kabla tele- 
fonicznego z Żoliborza do Śródmieś- 
cia, wysadzenie w końcu sierpnia 
tamy zbudowanej przez Niemców dla 


spiętrzenia wody w Śródmieściu. * 


Harcmistrz Jan Rossman w maju 1957 
r. w Warszawie 


Podłożyliśmy od strony Żoliborza trzy. 
kilogramy trotylu, beton runął i... wo- 
da spłynęła. Stworzyło to możliwość 
ewakuacji kilku tysięcy ludzi kanała- 
mi ze Starówki... 
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QGwiatoze 


MICHAEL 


DOUGLAS 


— od Otta do Oscara 


Amerykański serlal policyjny „Ulice 
San Francisco” powstawał przez cztery 
lata — od 1972 do 1976 r. Obok „Kojaka” 
i „Colombo” był, w końcu lat siedem- 
dziesiątych, najchętniej oglądanym 
„kryminałem”* po obu stronach oceanu. 
Przyniósł więc sporą popularność sta- 
wiającemu pierwsze kroki na drodze do 
aktorskiej kariery pierworodnemu syno- 
wi słynnego gwiazdora westernów 
— wielkiego Kirka. Michael zagrał mło- 
dego inspektora Kellera — pomocnika 
doświadczonego porucznika Stone'a, 
w którego wcielił się nie mniej doświad- 
czony aktor — Karl Malden. Dokładnie 
przed piętnastu laty Michael otrzymał za 
tę rolę swe pierwsze aktorskie trofeum 
— Złotego Otto. Przyznali mu go ówcze- 
śni czytelnicy popularnego niemieckie- 
go tygodnika „Bravo”, czyli wasi rówie- 
śnicy (wówczas). Czas pokazał, że nie 
pomylili się w ocenie. Michael Douglas 
stał się prawdziwą sławą i nikt już nie 
myli jego dokonań z ojcowskimi! 

Urodził się 25 września 1944 r. w New 
Brunswick w USA. Miał sześć lat zaled- 
wie, gdy jego słynny ojciec rozstał się 
z matką, również aktorką, Dlaną DIII. 
Dzieci — Michael i o trzy lata od niego 
młodszy Joel Andrew — pozostały z ma- 
tką 

Po ukończeniu szkoły, w której zresz- 
tą powodziło .mu się różnie, Michael 
postanowił podjąć studia prawnicze. Jak 
dziś wyznaje, była to forma buntu prze- 
ciwko ojcu — chciał zabłysnąć w zupeł- 
nie innej dziedzinie niż on. Ojciec jednak 


—,„oklem nie mrugnął”. Przeciwnie, im- 
ponowały mu — człowiekowi niedo- 
kształconemu, pochodzącemu z bardzo 
skromnego środowiska — zamiary sy- 
na. Przed zdolnym prawnikiem może się 
przecież otworzyć droga na przykład do 
pięknej kariery dyplomatycznej... 

Przekorny syn szybko przekonał się, 
że jednak jest przysłowiowym jabłkiem, 
które pada niedaleko od jabłoni. Wszyst- 
ko, co nie wiązało się z kinem, teatrem, 
sztuką — nudziło go śmiertelnie. Poddał 
się więc instynktowi, rzucił prawo i wstą- 
pił na wydział dramaturgiczny Univer- 
sity of California w Los Angeles. Potem 
grał na Broadwayu i szybko, bo już 
w 1968 r., trafił przed kamery filmowe 

Nazwisko ojca pomagało mu i ciążyło 
zarazem. Pomagało, bo nie pozostawał 
bez pracy, a przeszkadzało, bo i realiza- 
torzy filmów, i publiczność — wszyscy 
— patrzyli na niego wyjątkowo krytycz- 
nie. Te pierwsze role — m.in. w „Heil 
Hero' i „Where's Jack?" — wypadły 
blado i ambitny młodzian poważnie za- 
czął zastanawiać się nad wyborem dal- 
szej drogi. 

Kilka następnych niewielkich ról po- 
większyło tylko zniechęcenie do aktorst- 
wa. Postanowił zająć się produkcją fil- 
mów. I tak włączył się całym sercem we 
frapujące przedsięwzięcie: zainwesto- 
wał całą energię | wszystkie posiadane 
pieniądze w produkcję filmu „Lot nad 
kukułczym gniazdem”. Film, który 
w przyszłości miał zdobyć 5 Oscarów 
i przynieść olbrzymie zyski, „rodził się'” 
jednak w bólach. Przez cztery lata np. 
szukano aktora, który podjąłby się za- 
grania głównej roli. Nikt nie chciał, Do- 
piero Jack Nicholson... 

W tym pełnym kłopotów i rozterek 
okresie zwróciła się do Michaela telewi- 
zja z propozycją roli w serialu „Ulice 
San Francisco”. Postanowił przyjąć tę 
propozycję | rolę Kellera potraktować 
jako ostatni test własnych umiejętności 
aktorskich: albo, albo... — Bardzo mi 
włedy pomógł Karl Malden — wyznaje 
Michael — co fu ukrywać, był jak ojciec 
I nauczyciel zarazem, nie dlatego, że 
wymagał tego scenariusz. Nauczył mnie 
wiary we własne siły I przede wszystkim 
rzetelnego stosunku do pracy. Do dziś 
właśnie tę cechę uważam u aktorów za 
najważniejszą! 

Zdobycie popularności podtrzymało 
w młodym aktorze upadającą wiarę we 
własne siły, choć uświadomił też sobie, 
że telewizyjne seriale wymagają wiel- 
kiego zaangażowania i. grożą — Jak się 
wyraził — popadnięciem w niewolę pub- 
liczności. Uratował go przed nią równo- 
czesny sukces „Lotu nad kukułczym 
gniazdem” (1976 r.). Zadecydował więc, 
że nie zrezygnuje ani z roli aktora, ani 
producenta. Zaproponowano mu wtedy, 


by został jednym z dyrektorów wytwórni 
„Universal ” Byl to dowód wielkiego 
uznania ale odmówił. Wolal być nie 
zależny 

kolejnym progiem w jego kariorza 
był, znany wam dobrze, film „Milość, 
szmaragd I krokodyl”. Aż pięć lat musiał 
walczyć o zdobycie pieniędzy na produ 
kcją togo obrazu. Skalkulował budżoł 
rozaądnio, na 15 min dolarów. Nio było 
to wielo, Jak na film, który błyskawicznie 
przyniósł 200 min zysku. Jednak wów* 
czas nikt nie chciał inwestować w nowa 
| niepowno jak sią wydawało 

przedsięwzięcio, Koktajl dobrodusz= 
nego humoru, sentymentalnego roman: 
su | szaloństw charaktorystcznych dla 
filmu akcji wydawał się bardzo ryzykow- 
ną mioszanką. Dopiero szalone powo- 
dzenie „Poszukiwaczy zagubionej arki” 
Stevena Spielberga sprawiło, żo kurek 
z kapitałami odkręcił się I Michael mógł 
zrealizować swój film. 

Wygrał na całej linii, Został uznany za 
gwiazdora | producenta z taaakim no- 
sem do Interesów! Jego następne suk- 
cesy były więc,przyjmowane jako oczy 
wistość. Jak na razia największą satys- 
akcję przyńiosły mu filmy z 1987 r. 
— „Fatalne zauroczenie” i „Wall 
Street”. Za rolę rekina flnansjery w tym 
ostatnim — otrzymał w 1988 r, Oscara 

Michael Douglas zrobił sobie teraz 
przerwę w graniu. Zmęczyły go dwa 
ostatnie filmy, które wymagały wyjaz- 


dów (m. in. długiego pobytu w Japonii) 
— „Black Rain'' w 1988 r. i „Wąr of the 
roses” — ostatnio. Pozostaje natomiast 
aktywny jako. producent. Pracuje nad 
dwoma projektami: „Flatliners” i „Hard 
boiled'" (w tym ostatnim filmie gwiazdą 
ma być jego partnerka z trylogii o przy- 
godach szalonego Jacka i pisarki Joan 
— Kathleen Turner — na zdjęciu w pra- 
wym górnym rogu Jack I Joan razem). 
Więcej przebywa w domu — una na- 
dzieję zażegnać narastający kryzys 
w swoim małżeństwie z Dlandrą, która 
lat temu 13 zrezygnowała dla niego 
z naukowo-politycznej kariery. Potrze- 
buje też bardzo jego obecności 12-letni 
syn — Cameron. Kto, jak kto, ale — wy- 
chowany „bez ojca” — Michael wie 
o tym dobrze! — Tylko włedy będę 
dumny ze swolch sukcesów — mówi 
— jeśli nie będzie za nie musiała płacić 
moja rodzina. 

Życzymy sympatycznemu artyście pe- 
łni szczęścia! 

Dla zawsze ciekawskich fanów jesz- 
cze kilka ploteczek o gustach artysty, 
Lubi on czytać biografie słynnych ludzi 
oraz książki przygodowe, Sam „,zgrze- 
szył” powieścią, która zresztą została 
sfilmowana (,„Dealing”, 1970 r.). Ze 
wszystkich miast świata najbardziej lubi 
Nowy Jork. Ma tam piękne mieszkanie, 
którego okna wychodzą na Central Park. 
Jego ulubionym instrumentem jest trąb- 
ka. Jako uczeń — w szkolnym zespole 
— grał jazz-| nadal najwyżej ceni ten 
rodzaj muzyki. Lubi zwierzęta, w domu 
trzyma serwala, to taki wielki afrykański 
kot (metr długości). Jego najbliższym 
przyjacielem od 25 lat jest aktor Danny 
De Vito, który zresztą często grywa 
w jego filmach 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cine-Tele-Revue" 


MODA? 


Jeszcze 
o bombach... 


Panowie! Tylko przypadkiem nie planujcie głupiego telefonu 


Do naszej sali wpadła jedna z nauczycie- 
lek. Na jej twarzy malował się wręcz pani- 
czny strach. 

— Ewakuacja szkoły! Wychodźcie szyb- 
ko! Lekcji już dziś nie będzie. 

— (o się stało? — zapytał profesor, 
wściekły, że przerwano mu w środku zda- 
nia. 

— Bomba w szkole! 

Na korytarzu aż roiło się od policjantów, 
saperów z psami i wojska. Pod eskortą 
sprowadzono nas na parter, a potem na 
dwór. Naszym oczom ukazał się niezwykły 
widok: trzy policyjne nyski, dwa polonezy, 
jeep oraz wojskowa ciężarówka. Saperzy, 
wnoszący do budynku jakieś przyrządy, 
aparaturę, zabronili nam zbliżać się nawet 
do szkolnego ogrodzenia. 

Uczniowie rozchodzili się do domów za- 
dowoleni, że lekcje się skończyły. 

**k*k 

Na drugi dzień po wczorajszym incyden- 
cie pozostały ślady w postaci roztrzaska- 
nych kłódek w szatniach, zbitych szyb, 
zdemolowanych tablic samorządowych... 
| odezwa autorstwa pani dyrektor, surowo 
potępiającej ów czyn. 

Kto wie, może jutro też będzie bomba? 
Wszak mamy klasówkę z chemii. 

Nie było, ale za to w kilka dni później... 

kkk 

Do szkoły przyjechała grupa artystów. 
Sala gimnastyczna wypełniona była po 
brzegi. Rozpoczął się koncert. Nie zainte- 
resowany nim rozmawiałem właśnie w kla- 
sie z moją wychowawczynią, gdy zajrzała 
woźna. 

— Panl Barbaro, znowu! 

— Zamknij okno i szybko wychodź ze 
szkoły — pogoniła mnie pani profesor, a ja 
po chwili zorientowałem się: znów był 
telefon, że w szkole jest bomba! 

Ciekawy toku wypadków tym razem nie 
miałem zamiaru opuszczać szkoły. Spani- 
kowani artyści i uczniowie wybiegali w po- 
śpiechu. 

Przed szkołą zostało tylko paru nauczy- 
cieli i... ja. Jak tu dostać się niepostrzeże- 
nie do środka? 

Obszedłem, skradając się, budynek do- 
okoła. Drzwi awaryjne były zamknięte, ok- 
no okazało się zbyt wysoko dla mnie. Gdy 
jednak oparłem się o drzwi sali gimnas- 
tycznej, te... stanęły przede mną otworem. 
Ostrożnie zakradłem się na pierwsze pięt- 
ro. Wszystkie sale były pootwierane, szafki 
również, krzesła i ławki poprzesuwane. Na 
korytarzach niepodzielnie panowała cisza. 
Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem pod- 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


jeżdżający wóz policyjny. Szybko zszed- 
łem na salę gimnastyczną, skąd łatwo 
mogłem uciec, gdyby ktoś zauważył moją 
obecność. Obserwowałem stamtąd cały 
korytarz między pokojem nauczycielskim 
a drzwiami wyjściowymi. 

w pewnym momencie zobaczyłem na 
nim księdza Edwarda. Wybiegłem z sali, 
okrążyłem szkołę i podbiegłem do niego. 

— Niech będzie pochwalony! — powita- 
łem księdza i przedstawiłem się. — Czy 
mógłby mi ksiądz powiedzieć, co się stało? 

— Ktoś zadzwonił, że o godzinie jedena- 
stej nastąpi wybuch bomby — odpowie- 
dział patrząc na mnie znad okularów. 

— (o ksiądz o tym sądzi? 

— Ci, którzy to robią, chcą się popisać. 
Strasząc Innych, sami czują się silniejsi. 
A w ogóle moda ta, głównie chyba przez 
filmy, przyszła z Zachodu, gdzie zresztą... 
już się znudziła. Mam nadzieję, że za jakiś 
czas minie i u nas i uczniowie wymyślą 
nową sensowniejszą „zabawę”. 

— Przepraszam bardzo, czy mogliby 
panowie coś powiedzieć o sytuacji w szko- 
le? — zwróciłem się z kolei do dwóch 
policjantów. 

—A kim ty jesteś? 

— oblę reportaż dla „Świata Młodych 
— podałem swoje imię, nazwisko i klasę. 

— W szkole oczywiście żadnej bomby 
nie było. Musieliśmy jednak, na wszelki 
wypadek, zwolnić uczniów. 

— lle dziennie jest takich wezwań do 
„bomb”? 

— Dziś w naszym komisariacie było ich 
cztery, a na całej Woli (dzielnica Warsza- 
wy) dziesięć. Wszystkie okazały się fał- 
szywe. Musimy jednak uważać, gdyż w Ło- 
dzi... odkryto ładunki wybuchowe! 

Była godzina 12.30 — dawno już minął 
wyznaczony termin wybuchu. Nauczyciele 
wrócili do budynku, ja też mogłem już zejść 
ze swego dziennikarskiego „posterunku”. 

kkk 

Ciekaw jestem, jak długo potrwa moda 
na bomby w szkole. Czy dowcipnisie nie 
rozumieją, że policja bawić się musi w szu- 
kanie wymyślonych bomb zamiast ścigać 
prawdziwych przestępców! Rozumiem, że 
uczniowię cieszą się mogąc Iść wcześniej 
do domu, nauczyciele mają wolny dzień, 
a dziennikarze o czym pisać, lecz... 

Gdyby wezwanie okazało się prawdziwe, 
a policja wzięła je za kolejny żart, mogłoby 
się to tragicznie skończyć. 

No to bomba! 


Robert Trojanowski 
członek KK „ŚM” 


Leniwe proszę! 


nn, 


Tak się złożyło, że od rana miotam się po Warszawie. 
| od rana nic nie jadłam. A Jost już popołudnie. Zmierzam 
więc w stronę Baru Uniwersyteckiego na Krakowskim 
Przedmieściu, było, nie było reprezentacyjnej ulicy. 

Wchodzę |... mam natychmiast ochotę wyjść. Straszn 
tu gorąco, a na dodatek wszystkie kuchenne zapachy 
skupiają się właśnie w sali jadalnej, No trudno, pusty 
żołądek nie daje mi spokoju. 

Wybieram pierogi leniwe z masłem i cukrem oraz 
budyń. Przede mną starszy pan prosi o gołąbki z kaszą. 
„Kaszy nie ma!” „To ze śląskimi” poddaje się starszy 
pan i dodaje: „Tylko bez skwarek!'” Po długiej chwili 
otrzymuje... śląskie ze skwarkami. 

Podczas gdy pani kucharka gdzieś za ścianą nakłada 
mi pierogi, rozglądam się po barze. Na podłodze (brud- 
nej!) leżą tektury. Mokre i też oczywiście brudne. Pani za 
ladą ubrana jest w niezwykle gustowne szmaciane 
obuwie z dziurami na pięty i na palce, w fartuch 


Spacerkiem 


po stolicy 


Pewnego dnia wracając ze szkoły pomyślałem, że 
warto byłoby zrobić sobie mały spacerek. Szedłem sobie 
ochoczo, rozglądając się ciekawie dokoła, dopóki nie 
znalazłem się przy niezwykle ruchliwej ulicy. 

Jak tu przejść, skoro nie ma ani pasów dla pieszych, 
ani świateł? Cofam się dobry kawałek do przejścia 
podziemnego, które, niestety, jest... zamknięte z powodu 
budowy metra. Na szczęście niedaleko znajduje się 
drugie podziemne przejście. 

Przeciskam się z trudem przez tłum ludzi: sprzedaw- 
ców handlujących książkami, papierosami i słodyczami 
z drugiego obszaru płatniczego. Po drodze mam jeszcze 
przyjemność skakania przez olbrzymią kałużę, bo akurat 
„rura poszła”, a panowie od robót hydraulicznych od- 
dają się innemu, ciekawszemu zajęciu — palą sobie 
papieroski i śmieją się z każdego, kto ich mija. Obok nich 
leżą puste butelki po piwie i winie. 

Wychodzę wreszcie z podziemia i zaciągam się świe- 


t 4 niebieskie kwiaty, a na głowie ma przepaskę 
a trej mięsny”. Urzeczona jej pięknem i olej 
leniwych (bez skwarek!) na moim talerzu odzyskuję 
dobry humor I udaję się do kasy. - 

Nad kasą tabliczka „Kaucja za nóż — 3000 zł”. Dobrze, 
że go nie potrzebuję do moich leniwych. Płacę pięcjo. 
tysięcznym banknotem — w kasie absolutny brak drob. 

-nychl Rezygnuję z reszty i znajduję sobie miejscę 
| w zacisznym kąciku. Zaczynam konsemować. 

- Och, jak to miłol Sądząc po dze i wyglądzie bary 
* wiedziałam, że się nie zawiodę: budyń jest gorzki, 

a leniwe, zamiast masłem, polane margaryną. 

| Ale ja już zdobyłam r pożywienie, tymczasem 


kolejka powiększa Się w zastraszającym tempie. „Kobie. 


"ta za ladą” Jako jedyna obsługuje klientów. Tłok niesa. 
mowity. Ludzie zawiedzeni, bo co najmniej 70% pyszno- 
ści figurujących w dalszym ciągu w jadłospisie — już nie 
ma. 

Kończę spożywanie swoich „delicji”. Przy wyjściu 
natykam się na dwóch Francuzów. | robi mi się głupio. 
Z powodu tego wszystkiego, co za chwilę zobaczą, 
przeżyją i... zjedzą. 

Justyna Kosińska 
czlonek KK „ŚM” 


żymi spalinami. Ruszam naprzód, mijając chorych na 
AIDS, grupę HARE-KRISZNA i policjantów, którym jest 
bardzo wesoło. 

Skręcam w jedną z ulic. Piękne, odrapane ściany. Tam 
leży przewrócony kosz na śmieci, tu znów, na trawie, 
drzemie sobie jakiś pan obrabiany właśnie przez innego 
pana. Na murach coraz to nowe napisy „Punks not 
dead'", „The Cure", „Rap King”... Jakieś krzyki. 

O! Właśnie jedzie mój autobus. Biegnę do niego, a gdy 
jestem już blisko, drzwi zamykają mi się przed nosem. 
Autobus odjeżdża. Nic to. Zaraz pewnie będzie drugi. 
Szukam na przystanku kartki z godzinami przyjazdów, 
niestety takowa nie istnieje. 

Postanawiam zadzwonić do domu, że się spóźnię. 
Budka jest. Automatu nie ma. Biegnę do tramwaju. No, 
tym razem zdążyłem. Tramwaj jednak psuje się. Trochę 
szkoda, bo już skasowałem bilet. Mówi się trudno! 

A jednak znalazłem się w końcu w sprawnym auto- 
busie, na dodatek jadącym całkiem spokojnie w kierunku 
mojego domu. Patrzę przez okno na naszą kochaną 
Wisłę i myślę sobie: „Na lewo most (w remoncie), na 
prawo most (w odbudowie), a dołem ściek płynie..." 

Spacerek po Warszawie to miła rzecz. 

Robert Trojanowski 


„„żarnobyl — stop?” 


Musi być 
nowoczesna! 


W pełni zgadzam się z Darkiem, członkiem KK 
„ŚM”',że w obecnej naszej sytuacji gospodarczej jedna 
średnia elektrownia jądrowa — jako dająca tanią ener- 
gię — jest dość dobrym wyjściem (oczywiście pod 


„Tylko” 
dwa wypadki?! 


W Klubie Korespondentów 109 „ŚM' przeczyta- 
łam list Darka Jemielniaka „Żarnoby! — stop?”. 

Darku, przyznam, że Cię nie rozumiem. Piszesz, 
że znasz straszne skutki awarii elektrowni jąd- 
rowej w Czarnobylu (sam piszesz „STRASZNE 
SKUTKI"!), a potem, że ucieszyłbyś się, gdyby 
w Warszawie powstała elektrownia jądrowa! Czy 
pomyślałeś o tym, co byłoby, gdyby i w warszaws- 
kiej elektrowni zaistniała awaria podobna do tej 
w Czarnobylu? (Mnie wystarczą popromienne cho- 
roby i zgony ludzi w ZSRR!) Czy uważasz, że 
Polska przygotowana jest dziś na „ścisłą kont- 


warunkiem, że jest budowana pod ścisłą kontrolą i zgod- 
nie z uwagami specjalistów). Tym bardziej, że w Żar- 
nowiec włożono już miliardy — 40% budowy zostało 
wykonane. 

Jasne jest też, że elektrownia ta musi być bardzo 
nowoczesna (elektrownia w Czarnobylu nie miała i nadal 
nie ma odpowiedniego zabezpieczenia). 

Myślę jednak, że Darek trochę przesadził ze swoim 
pomysłem zamiany warszawskich „,Siekierek' na elekt- 
rownię atomową. To byłoby już po prostu szaleństwo. 


Mikołaj z Poznania 


rolę" w elektrowni, dziś, gdy jesteśmy w tzw. 
dołku? 

Co nazywasz Darku postępem? Francuskie ele- 
ktrownie jądrowe? Nas porównujesz do Francji?! 
Musimy przyznać się do tego, że nie jesteśmy 
zaliczani do krajów Europy Zachodniej. „Jesz- 
cze”, bo nasza gospodarka dąży dopiero w jej 
kierunku. 

Piszesz, że „na świecie zanotowano dotych- 
czas tylko dwa (...) drastyczne wypadki”, kiedy 
nastąpiło „wymknięcie się spod kontroli reakcji 
łańcuchowej". Uważasz, że to były „tylko” dwa 
wypadki? Według mnie „aż'”* dwa, na razie. Dwa 
pierwsze, bo — z pewnością — będzie ich więcej. 
Wątpisz w to? 

Elektrownie jądrowe niosą ze sobą groźbę awa- 
rii. Istnieje ona NA PEWNO nawet w najbardziej 
zabezpieczonych. Co będzie, jeśli nie potrafimy jej 
zapobiec? Chciałbyś wziąć na siebie odpowiedzia- 
Iność? 

Monika Struś 
Złotoryja 


- Jego: d SE) 


zdobią okładki największych światowych maga- 


okienku ukazuje się równie często 


w Niemczech i Francji, Stanach Zjednoczonych i ZSRR. Dzien- 


> komentują każde jego posunięcie, nie tylko polityczne. 
ich wszystko: jak się ubrał na przyjęcie, gdzie pojedzie 
urlop, czym znów zaskoczy swoich rodaków i międzynarodo- 


wą opinię publiczną? Indywidualista w każdym calu, polityk tyleż 
Skuteczny, co niekonwencjonalny. Prezydent Czechosłowacji 
— Vśclav Havel. Havel Superstar. 


Burżuj 
z Barrandova 


— Byłem „pańskim synkiem" 
— wspomina Havel — pochodziłem 
z bogatej, a zatem wpływowej rodzi- 
ny, zatrudniającej — jak było w tym 
środowisku w zwyczaju — także służ- 
bę: kucharkę, służącą, ogrodnika, 

- szofera i moją wychowawczynię. To 
wszystko tworzyło pomiędzy mną 
i moim bezpośrednim otoczeniem (2. 
zrozumiałą barierę społeczną, którą 
ja — mimo iż byłem szkrabem 
— 0 dziwo, bardzo wyraźnie odczu- 
wałem i bardzo ciężko znosiłem. 

Vśclav Havel urodził się w 1936 r. 
w Pradze, w rodzinie — istotnie — ba- 
rdzo zamożnej. Jego ojciec był współ- 
właścicielem Barrandova — willowej 
dzielnicy praskiej, gdzie stryj Vaclava 
wybudował filmowe atelier, stając się 
w latach 30. czeskim potentatem fil- 
mowym. 

Młodemu Havlovi — już w powojen- 
nej socjalistycznej Czechosłowacji 
— często wypominano „burżuazyj- 
ne' pochodzenie. Może więc warto 
wspomnieć, że jego prapradziadek 
był młynarzem, pradziadek — wago- 
wym i dopiero dziadek dorobił się: 
skończył architekturę i założył dobrze 
prosperujące przedsiębiorstwo budo- 
wlane. To jego dziełem jest Pałac 
Lucerna, pierwszy w Pradze dom 
z żelazobetonu. 

Podstawówkę przyszły prezydent 
Czechosłowacji kończy w 1951 r. Był 
wtedy— w co trudno uwierzyć, znając 
jego wciąż jeszcze młodzieńczą, spo- 
rtową sylwetkę — „wypasionym tłuś- 
cioszkiem” (jak mówi o sobie), wy- 
śmiewanym przez rówieśników. „Bu- 
rżuazyjny” rodowód uniemożliwił mu 
dalszą naukę w gimnazjum. Zaczął 
więc pracować jako laborant i uczył 
się w wieczorówce. Maturę zdał 
w 1954 r. 

Bardzo wcześnie ujawniły się jego 
zainteresowania literackie 

— Właściwie od czasu, gdy nauczy- 
li mnie poznawać litery = wspomina 
Havel — pisałem. Wierszyki, seriale, 
a mając trzynaście lat nawet książkę 
filozoficzną. Kiedy zostałem laboran- 


tem, napisałem popularną broszurkę 
o budowie atomu i skonstruowałem 
nie istniejący do tej pory model prze- 
strzenny okresowego układu pierwia- 
stków. W wieku piętnastu lat regular- 
nie już pisywałem poezję i coraz 
wyraźniej zaczynałem ciążyć wewnę- 
trznie ku dziedzinom humanistycz- 
nym. ki 

O upragnionych studiach w szkole 
teatralnej mógł jednak tylko marzyć. 
Dla Vaclava — z jego niewygodną 
biografią — znalazło się w końcu 
miejsce na wydziale ekonomicznym 
praskiej politechniki, ale gdy próbo- 
wał stamtąd przenieść się do szkoły 
teatralnej — wyrzucono go ze studiów 
w ogóle i wręczono bilet do wojska, 
Lata 1957-59 spędza Havel w Czes- 
kich Budziejowicach, u saperów. 

Już w wojsku próbował, amatorsko, 
prowadzić żołnierski teatr, kiedy jed- 
nak napisaną przez niego sztukę 


HAVEL SUPERSTA 


uznano za antywojskową, musiał wró- 
cić do koszarowej rzeczywistości. Je- 
go zainteresowania teatralne krysta- 
Jizują się w latach 60. Najpierw pracu- 
je w praskich teatrach. W jednym 
z nich ma miejsce premiera jego 
pierwszej w pełni samodzielnej sztuki 
— „Garden party”. Wystawiano ją 
następnie w Stanach Zjednoczonych 
RFN, Finlandii, Holandii, na Węgrzech 
i w Jugosławii. Najrzadziej — co pa- 
radoksalne — grano jego sztuki w oj- 
czyźnie, ale to z zupełnie pozaartys- 
tycznych przyczyn 

W 1966 r. kończy Havel (wreszcie!) 
zaocznie studia  scenopisarskie 
w praskiej Szkole Teatralnej. Powsta 
ją nowe jego dramaty, utrzymane 
— najogólniej mówiąc — w poetyce 
teatru absurdu 

Z całych sił angażuje się w czecho- 
słowacki ruch reformistyczny 1968 r 


PARADYGMAT LUD 
NASZ LUD nie dopuści, by przywileje 


NASZEGO LUDU zostały odjęte 


NASZEMU LUDOWI i by ktokolwiek wprowadził w błąd 


NASZ LUD wołając 
NASZ LUDU! 


NASZYM LUDEM kierować mogą tylko ci, którzy nie zapominają 


O NASZYM LUDZIE! 


ANTYKODY, czyli 
wiersze typograficzne 


ALFABET 
DZISIEJSZEGO 
SPOŁECZEŃSTWA 


A! B! C! D! E! 
F! G!H! I! J! 

K! L! M! N! O! 
P! R! $! T! U! 
VI W! X! Y! Z! 


ALFABET 
DZISIEJSZEGO 
CZŁOWIEKA 


A? B? C?D? E? 
F? G? H? 1? J? 
K? L? M? N? 0? 
P? R? S? T? U? 
V? W? X? Y? Z? 


Wybrany zostaje przewodniczącym 
Koła Pisarzy Niezależnych przy Zwią- 
zku Pisarzy Czechosłowacji. Za twór- 
czość literacką otrzymuje pierwsze 
liczące się w świecie nagrody 
Nadzieje na zbudowanie w Czecho- 
słowacji „socjalizmu z ludzką twa- 
rzą ' zostają szybko rozwiane. W sier- 
pniu 1968 r. kładzie im kres agresja 
wojsk Układu Warszawskiego (nieste- 
ty, również polskich). Havel nie zga- 
dza się z tak zwaną postępującą nor- 
malizacją, w praktyce oznaczającą 
zastój. W jego życie wkracza polityka 


Z więzienia na wolność 


W 1971 r. trafia na listę auto- 
rów, których książki usunięto ze 
wszystkich bibliotek w Czecho- 
słowacji. Była to, jeszcze dość 
łagodna, represja za podpisanie 
petycji w sprawie amnestii dla 
więżniów politycznych i liczne 
wystąpienia w obronie łamanych 
w CSRS praw człowieka 

Pisarz ma trudności ze znale- 
zieniem pracy, przez kilka mie- 
sięcy pracuje fizycznie w browa- 
rze w Trutnovie. A tymczasem 
jego nowe sztuki (m.in. „„Spisko- 
wcy „Audiencja „Wernisaż '') 
wystawiają teatry w RFN, Austrii, 
Kanadzie Zostaje jednym 
z trzech rzeczników pierwszego 
w CSRS ugrupowania opozycyj- 
nego Karta'77. | prawie natych- 
miast trafia do więzienia 

Odtąd niemal tyle samo czasu 
spędza w więzieniu co na wolno- 
ści. W październiku 1977 r. skaza- 
ny zostaje na 14 miesięcy za 

działalność na szkodę intere- 
sów państwa za granicą”. Wyrok 
zawieszono na trzy lata. 2 lata 
później sędziowie są znacznie 
surowsi: 4,5 roku więzienia 
W styczniu 1983 r. Havel zapada 
na ciężkie zapalenie płuc i otrzy- 
muje urlop w odbywaniu kary 
W październiku 1988 r. znów sie- 
dzi. Po próbie złożenia kwiatów 
w miejscu samobójczej śmierci 
Jana Palacha (studenta, który 
protestując przeciw agresji wojsk 
Układu Warszawskiego na Cze- 
chosłowację, dokonał samospa- 
lenia) w styczniu 1989 r. kolejny 
raz zostaje aresztowany, a w lu- 
tym tego samego roku — skazany 
na 9 miesięcy więzienia. W maju 
— po odbyciu połowy kary — sąd 
warunkowo zawiesza resztę wy- 


roku na 18 miesięcy. W grudniu 
Havel jest już prezydentem. 


Prezydentura 


Niemała część rodeków Havla 
(ta nie interesująca się literaturą) 
pierwszy raz o tym, dziewiątym 
z kolei prezydencie Czechosło- 
wacji usłyszała 21 listopada ub. 
roku, kiedy przemawiał do setek 
tysięcy ludzi na antykomunistycz- 
nej manifestacji w Pradze. Okrzy- 
ki „„At'żije Havel''" krzyżowały się 
z pytaniem, kto to właściwie jest? 

Dziś życiorys prezydenta zna 
chyba każde dziecko w Czechach 
i na Słowacji. Zdobył sobie ogro- 
mną sławę, choć tu i ówdzie pod- 
noszą się głosy, czy nie jest on za 
mało poważnym człowiekiem, 
aby piastować tak odpowiedzial- 
ną funkcję. Popularny Vaszek 
przyzwyczaił się już wprawdzie 
do garnituru, ale wciąż jego po- 
stępowanie szokuje, starszą 
zwłaszcza, część społeczeństwa 

No bo, czy kto kiedy słyszał 
o prezydencie jeżdżącym hulaj- 
nogą po zamkowych komnatach 
i pijącym piwo w małych restau- 
racyjkach przy pl. Karola? Dwa 
dni przed wyborami prezydenc- 
kimi rządowy krawiec, szyjący 
mu oficjalny garnitur, stwierdził, 
że nie znał jeszcze nikogo, kto 
miałby tak mało ubrań. A i dziś 
zdarza się prezydentowi, jak np 
podczas spotkania z Tadeuszem 
Mazowieckim, nałożyć marynar- 
kę do... dżinsów 

Nie przeniósł się do urzędowej 
rezydencji. Mieszka z żoną dalej 
przy Nabrzeżu Engelsa 78, w do- 
mu bez windy (co prawda, w ład- 
nym mieszkaniu), skąd co rano 
jedzie na zamek swoim „Renault 
21", jakie otrzymał w podarunku 
od prezydenta Portugalii 

Pasjonuje się muzyką rocko- 
wą, słucha płyt Franka Zappy. Na 
praskim koncercie „The Rol- 
ling-Stones'' pojawił się w kurtce 
z nazwą słynnego zespołu 

W czerwcu odbędą się w Cze- 
chosłowacji nowe wybory 
Z „przecieków wiadomo, że Ha- 
vel chce kandydować na urząd 
prezydenta, ale kadencję zamie- 
rza skrócić do 2 lat. Czuje się 
bowiem, jak powiada, przede 
wszystkim pisarzem 

KRZYSZTOF MASŁON 
Fot. CAF i archiwum 


Smutek 
powrotów 
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— Mówi Druh o tym tak zwyczajnie. 
— Bo też wiele rzeczy, które wtedy 
robiliśmy, takie właśnie były. Albo 
inna akcja. Wzdłuż ul. Krasińskiego 


| jest burzowiec — kanał, którym nad- 


miar ścieków odprowadzany jest 
wprost do Wisły. To mogła być droga 
na drugi brzeg. Ale na końcu kanału 
tkwiła masywna krata. Trzeba ją było 
wyłamać. Znaleźliśmy zegarmistrza, 
który miał piłkę, ale... nie chciał jej 
nam pożyczyć. Zabraliśmy go więc ze 
sobą. Piłował tę kratę stojąc po pas 
w wodzie. | strasznie kasłał. Irytowało 
nas to, Bo w kanałach głos rozchodził 
się niebywale, a na górze byli Nie- 
mcy. W końcu droga była wolna. Or- 
lański już wcześniej zdobył gdzieś 
składany kajak i mogliśmy zameldo- 
wać dowództwu, że jeśli byłaby po- 
trzeba przepłynięcia na drugą stronę 
Wisły — jesteśmy gotowi. 

— Po 63 dniach walk powstanie 
dogorywało. Co Druh wówczas robił? 

— Opuściłem wraz z towarzyszami 
Żoliborz. Kanałami dotarliśmy w koń- 
cu na ul. Marszałkowską. Tam po- 
chwycili nas powstańcy oskarżając 
o dywersję. W dowództwie wylegity- 
mowano nas — zostaliśmy rozpoz- 
nani i wypuszczeni. 

— | trzeba było podjąć decyzję... 

— Tak. Towarzysze już nie żyli, a ja 
razem ze Stanisławem Broniewskim 
(„Orszą”') poszedłem do niewoli. Nie- 
mcy pędzili nas najpierw na Zachód, 
do jednego z wojskowych obozów 
jenieckich, potem znowu pod wschod- 
nią granicę Rzeszy. Podczas kolej- 
nego takiego marszu próbowaliśmy 
z Broniewskim uciekać, ale Nienfty 
złapali nas i zamknęli. Wolność przy- 
nieśli nam dopiero Anglicy. 

— Zapewne, jak wielu, po zakoń- 
czeniu wojny, stanął Druh'przed dyle- 
matem... 

— Wracać czy nie? Wielu wybrało 
wtedy drogę przez Włochy lub Anglię 
do Argentyny czy Australii. Ja, mimo 
doniesień angielskiego wywiadu, że 
nasze nazwiska zostały w kraju ujaw- 
nione, zdecydowałem się wrócić do 
Polski. Będąc znowu w Warszawie 
zgłosiłem się nawet w Głównej Kwa- 
terze, ale ówczesny naczelnik Kierz- 
kowski nie znalazł dla mnie miejsca 

— Przyszedł jednak rok 1956... 

— Do pracy w Związku wróciłem 
raz jeszcze na prośbę Aleksandra 
Kamińskiego. Po łódzkim Zjeździe 
ZHP, na który przyjechałem z grupą 
nie zaproszonych oficjalnie instruk- 
torów Szarych Szeregów. | razem 
z Kamińskim, po dwóch latach, odesz- 
liśmy 

— W latach 70. wyjeżdżał Druh do 
Atryki. Po co? 

— Żeby zarobić, po prostu. Przez 
siedem lat prowadziłem wykłady na 
uniwersytecie w Kinszasie, w Zairze 

— Była to zapewne niepowtarzalna 
przygoda, o której będzie jeszcze 
okazja porozmawiać. Tymczasem 
wróćmy do harcerstwa, tyle że dzisie- 
jszego, z roku 1990. W związku z prze- 
mianami, jakie w nim ostatnio za- 
chodzą, Druh zaangażował się po raz 
kolejny. Na co, Druha zdaniem, może 
harcerstwo liczyć dzisiaj? 

— Na to, że może już na najbliż- 
szym Zjeździe ZHP odrodzi się, Że 
Związek, który jest nosicielem wspa- 
niałych tradycji, daj Boże, podejmie 
takie kierunki działań, aby cała nasza 
młodzież zrozumiała, że musimy two- 
rzyć jedno państwo i jedną organiza- 
cję. Jest anomalią i zwyrodnieniem 
istnienie wielu organizacji harcers- 
kich i jednej studenckiej. Powinno być 
akurat odwrotnie — jedna harcerska, 
która daje zasady rycerskiego postę- 
powania zgodnego z ogólnym celem 
i wiele poszukiwań politycznych, za- 
wodowych czy światopoglądowych 
na szczeblu akademickim. Ta obecna 
wielość harcerstw nie prowadzi do 
niczego. A już najmniej obchodzi to 
młodych, którzy w organizacji chcieli- 


by przężyć zwyczajną harcerską 
przygodę 
Rozmawiał TOMASZ BRUNNER 
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Kto wie, czy dalekowschodnie sztuki walki osliągnęłyby 
na świecie tak ogromną popularność, gdyby na ekranach 
kin nie pojawił się aktor o nazwisku Bruce Leo. Bruce od 
trzynastego roku życia zaczął ćwiczyć kung-fu u słynnego 
mistrza Yip Mana. Trenował dużo, z zapałem doskonalił 
poszczególne elementy ataku | obrony, tysiące razy wyko- 
nywał przed lustrem skomplikowane ruchy ucząc slę tak 
zwanego kała. Jego rodzice byll artystami, śplewakami, 
i właśnie zawodowe kontakty ojca spowodowały, że Bruce 
rozpoczął wcześnie karierę artystyczną. Już w wieku 
sześciu lat zagrał w pierwszym filmie „Narodziny ludzko- 


Prym dalekowschoódnim sportem 


ści", Ale wlolką slawę osiągnął doploro wtedy, gdy zade- 
monstrował niezwykłą umiejętność walki, ogromną spraw- 
ność, rofleks, zwinność, Jego słynny fllm „Wejście smoka” 
sprawil, że millony chłopców I dziewcząt na całym świecie 
ogarnęła fascynacja dalokowschodnimi sportami I sztuka- 
mi walki. t 

Bruce Lee zmarł w 1973 roku, gdy liczył zaledwie 32 lata 
I był u szczytu sławy. Po nim wielu nowych gwiazdorów: 
Jackie Chan, Chuck Norris, Ernie Reyes-junior, Ralph 
Macchlo, Jean Claude Van Damme zdobywa sympatię 
publiczności imponując umiejętnością walki w stylu mist- 
rzów z klasztoru Shaolin. Wciąż wzrasta popularność 
karate, kung-fu | innych stylów. 


Wicemistrz olimpijski z Seulu Janusz Pawłowski (u góry) — to jeden z najlepszych judoków polskich 


walki, który szerzej poznaliśmy w Po- 
Iisce było judo. Ju — oznacza w języku 
japońskim: giętki, łagodny, zwinny; do 
— określa drogę doskonalenia fizycznego 
i psychicznego. Judo oznacza więc sposób 
osiągnięcia zwinności i jest sportową od- 
mianą ju-jitsu. 

Formę samoobrony lub walki ju-jitsu 
znano w Japonii już w XVII wieku. W tym 
okresie powstało tam wiele szkół walki 
6 tajemniczych nazwach: Kakudo, Kempo, 
Yawara, Tuijutsu... Za twórcę judo uzna- 
wany jest Jigoro Kano, który w maju 1882 
roku założył w Tokio pierwszą szkołę tego 
systemu, eliminując znane w ju-jitsu chwy- 
ty jako niebezpieczne w użyciu. Kano, 
japoński nauczyciel filologii angielskiej, 


w historii tej dyscypliny 


nauczał judo w szkole, którą nazwał Kodo- 
kan. Sława Kodokanu rozniosła się po 
całym kraju, powstawały kolejne sekcje 
judo i wkrótce Japończycy uznali judo za 
swój sport narodowy. 

Kano odbył również podróż po Europie 
propagując atrakcyjny sposób walki na 
macie (tatami). Po jego śmierci wytrwale 
rozpowszechniał ten sport syn — Risei 
Kano, pierwszy prezes Międzynarodowej 
Federacji Judo. Wysiłki propagatorskie zo- 
stały uwieńczone sukcesem. W 1964 roku 
w czasie igrzysk olimpijskich w Tokio za- 
decydowano o włączeniu judo do progra- 
mu olimpiady. 


Pierwsza sekcja judo w Polsce powstała 
w 1949 roku przy warszawskiej AWF. Właś- 
ciwy rozwój tego sportu przypada jednak 
na lata pięćdziesiąte, gdy studia w AWF 
podjął repatriant z Francji Adam Nidzgór- 
ski — posiadacz wówczas 5 kyu, (kyu 
oznacza stopień mistrzowski). 

Największą sławą w gronie judoków 
okrył się Holender — Anton Geesink, który 
Jako pierwszy z Europejczyków przełamał 
japońską hegemonię. Z naszych sportow- 
ców największy sukces osiągnął w judo 
Waldemar Legień, który na olimpiadzie 
w Seulu w 1988 roku zdobył złoty medal. 


za 


K olebką współczesnego karate jest Oki- 
nawa, największa z wysp archipelagu 
Ryukyu. Jak głosi historia, bogatą, dobrze 
położoną geograficznie wyspę co rusz łu- 
pili najeźdźcy z Chin lub Japonii. Okupanci 
nakładali na mieszkańców Okinawy wiele 
rygorów, wśród nich wydali zakaz posiada- 
nia broni. Okinawczycy, aby się bronić, 
ćwiczyli więc sposoby walki, posługując 
się tylko uderzeniami rąk i nóg. 
Współczesne karate rozwinęło się dzię- 
ki ogromnej pracy człowieka o nazwisku 
Gichin Funakoshi, który żył w latach 1868 
— 1957. Gichin w dzieciństwie wiele choro- 
wał. Aby wzmocnić jego organizm powie- 
rzono opiekę nad nim znanemu w okręgu 
Shuri nauczycielowi walk Azato. Mistrz 
uczył rzetelnie swojego podopiecznego, 
a uczeń z ogromną wolą i samozaparciem 
ćwiczył ruchy karate, trenując nawet noca- 
mi. Funakoshi poznał w domu Azato wielu 


wybitnych okinawskich mistrzów to-de 
(to-te), co oznacza „chińskie ręce”. W ten 
sposób określano wtedy ćwiczone techniki 
walki. 

W latach późniejszych Funakoshi, pra- 
cując jako nauczyciel literatury, wygłaszał 
odczyty na temat karate jako sposobu 
wychowania, podkreślając pierwiastki du- 
chowe tej sztuki walki. Organizował poka- 
zy, grupując wokół siebie sławnych póź- 
niej mistrzów: Kenwa Mabuni, Asamoto 
Motobu, Chotoku Kyan. Jego działalność 
przyniosła widoczniejsze efekty. 

W latach trzydziestych na terenie Tokio 
funkcjonowało już około trzydziestu dojo 
(dojo — sala treningowa) Funakoshi zmo- 
dernizował przestarzałe to-de, opracował 
nowe techniki i nazwę chińską przekształ- 
cił na japońską używając określenia karate 
(puste ręce). 


Styl walki, który rozwijał Funakoshi, na- 
zwano shotokan (sosnowa fala). Mistrz był 
jednak przeciwnikiem rozbijania karate na 
style, które różnią się często drobnymi 
elementami technicznymi. Pragnienie mis- 
trza nie zostało jednak spełnione. Jego 
uczniowie rozpowszechnili karate na świe- 
cie w formie wielu szkół: shito-ryu, go- 
ju-ryu, wado-ryu, kyokushinkai. 

Do Polski karate dotarło na początku lat 
siedemdziesiątych. Duży w tym udział miał 
studiujący w łódzkiej szkole filmowej Japo- 
ńczyk Chimoro Schimoda. Polscy entuzja- 
Ści karate jak Wacław Antoniak, Włodzi- 
mierz Kwieciński rozwijali shotokan, And- 
rzej Drewniak proponował karate według 
szkoły kyokushinkai. 

Powołana w 1970 roku światowa Unia 
Organizacji Karate (WUKO) opracowała 
Sportowe reguły watki karate. Sportowcy 
w kimonach rywalizują nie tylko w swoich 
krajach, ale i w mistrzostwach świata, 


kontynentów. 


= 


Kung-fu jest chętnie uprawiane przez kobiety. Sai Chung z Hongkongu Jest specjalistką trudnej 


sztuki posługiwania się mieczem 


dosłownym tłumaczeniu określenie 

kung-fu nie oznacza sposobu walki. 
Kung to energia, fu to czas. Nazwa ta mówi 
o wytrwałości i cierpliwości potrzebnych 
do zdobycia jakichkolwiek umiejętności. 
Chińskie sztuki walki wymagają żmudnych 
ćwiczeń, dużo samozaparcia i wytrwałości 
w perfekcyjnym opanowywaniu technik. 
Być może z tego właśnie powodu dla sztuk 
walki wywodzących się z Chin powszech- 
nie używa się ogólnej nazwy kung-fu. 


Dzieje kung-fu mocno związane są z tra- 
dycją i historią Chin. Rozróżniamy około 50 
stylów kung-fu oraz 500 szkół. W stylach 
północnych duże znaczenie przypisuje się 
pracy nóg. Preferuje się w nich mocne 
kopnięcia, szybkie obroty ciała. Style połu- 
dniowe akcentują techniki ręczne. 

Kung-fu tworzyło i nauczało wielu mist- 
rzów, ale największą popularność i sławę 
zyskały metody walki powstałe w świątyni 
Shaolin, znajdującej się u szczytu świętej 


Od kllku lat Polacy zdobywają W karate wiele medali. Na zdjęciu wicemistrz Europy w stylu 
kyokushinkai — Mirosław Zuzlak 


góry Sung w prowincji Henan, W dawnych 
czasach Shaolin otoczony był gęstym la- 
sem, lecz nie stanowiło to wystarczającej 
przeszkody dla rozbójników, którzy atako- 
wali żyjących w klasztorze mnichów. Mnisi 
przygotowywali się do samoobrony, inten- 
sywnio ćwiczyli, zdobywając kondycją po- 
trzebną również do wielogodzinnych kon- 
templacji. Obserwując zachowanie wal- 
czących leśnych zwierząt, udoskonalali 
swoje metody walki o elementy przypomi- 
nające na przykład skoki tygrysa, pelzanie 
węża, podskoki małpy. Za ich przykładem 
również inne klasztory wprowadziły do 


swolch praktyk ćwiczenia fizyczne, które 
z bieglom czasu przekształciły się w tre- 
ning sztuk walki. 

Współcześnie do najpopularniejszych 
stylów zalicza sią ving=tsun („Pięść Pięk- 
nej Wlosny'') mistrza Ylp Mana, talji-quan 
(„Boks Wielkiego Szczytu”), „Siedmio- 
gwiozdną modliszkę”. Jednym z wielkich 
propagatorów kung-fu był niezapomniany 
Bruco Lee, który opracował i zapropono- 
wał walki w stylu jeet-kune-do. 

Style kung-fu charakteryzują się głębo- 
kimi związkami z filozofią taoistyczną 
| konfucjonizmem. 


Taekwondo to narodowy sport koreański. Zdjęcie prezentuje walkę w odmianie WTF 


S ztuka samoobrony taekwondo, zwana 
wprost „sztuką walki za pomocą nóg 
i rąk”, rozwinęła się w Korei. Jej historia 
też jest długa i barwna. Najdynamiczniej- 
szy okres jej rozwoju przypada na ostatnie 
lata. Największe zasługi poniósł generał 
Choi Hong Hi, który opracował, usystema- 
tyzował i nadał nazwę koreańskim stylom 
walki. Gen. Choi założył również Między- 
narodową Federację Taekwondo (ITF) i zo- 
stał prezydentem. W wyniku rozgrywek 
politycznych Choi Hong Hi opuścił Koreę 
Południową, wyemigrował do Kanady, 
gdzie w Toronto założył nową siedzibę ITF. 

W Seulu, z inicjatywy Un -Yong Kima, 
zbudowano drugie centrum taekwondo, co 
doprowadziło do powstania Światowej Fe- 
deracji Taekwondo (WTF). 


Taekwondo, chociaż rozbite na dwie 
organizacje, zyskało na świecie dużą po- 
pularność. Rozwija się jako dyscyplina 
sportowa. Działacze WTF dokładają dużo 
starań, aby podnieść rangę taekwondo 
wpisując ten sport do programu igrzysk 
olimpijskich. Podczas olimpiady w Seulu 
'taekwondo (według przepisów WTF) było 
dyscypliną pokazową. Na podobnych zasa- 
dach zostanie zademonstrowane na olim- 
piadzie w Barcelonie. Być może będzie po 
judo drugim olimpijskim sportem walki 
z dalekowschodnim rodowodem. 

Polscy sportowcy uprawiają taekwondo 
zarówno w wersji WTF jak również ITF. 
Może zdobędą dla naszych barw złoty 
medal olimpijski? 

LECH UFEL 
Fot. ANDRZEJ KLIMEK i archiwum 
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Pod koniec roku popularne stają się 
wszelkiego rodzaju podsumowania, kla- 
syfikacje i rankingi. Dużym zaintereso- 
waniem cieszą się listy najlepszych gra- 
czy świata, ogłaszane przez tenisową 
federację. | tak wśród pań zdecydowanie 
prowadzi zawodniczka RFN — Steffi Graf 
(4660 pkt.), przed wiecznie młodą, 34-let- 
nią Martiną Navratilovą, Amerykanką 
czeskiego pochodzenia (3360 pkt.) oraz 
cudownym dzieckiem tenisa, niespełna 
siedemnastoletnią Jugosłowianką Moni- 
ką Seles (3323 pkt.). Niedawna zwycięż- 
czyni US Open — Argentynka Gabriela 
Sabatini jest dopiero czwarta (2680 pkt.), 
ale miała ona po prostu słabszą pierwszą 
część sezonu. Rewelacja minionego ro- 
ku, 14-letnia Jennifer Capriati awansowa- 
ła na 12 miejsce i zapewne wkrótce 
znajdzie się jeszcze wyżej. 

W klasyfikacji panów dość wyraźnie 
przewodzi triumfator tegorocznego Wim- 
bledonu Szwed Stefan Edberg (3364 pkt.). 
Na drugim miejscu znajduje się Boris 
(„Bum Bum”) Becker (3121 pkt.). Niemiec 
pod koniec sezonu pokonał Edberga na 
turnieju w Sydney, ale nie wygrał żad- 
nego turnieju wielkoszlemowego. Trze- 
cią lokatę uzyskał Czechosłowak Ivan 
Lendi (2712 pkt.), który po kilkuletnim 
panowaniu na listach został zdetronizo- 
wany przez Szweda. Czwarte miejsce 
należy do utalentowanego Amerykanina 
— Andre Agassiego (2107 pkt.), a piąte do 
niespodziewanego zwycięzcy turnieju 
Flushing Meadow, jego rodaka Pete Sa- 
mprasa (1718 pkt.). Ciekawostką jest fakt, 
że po kilku latach pierwszy turniej wygrał 
niesforny John McEnroe i dzięki temu 
awansował na 9 miejsce. Również sporą 
sensacją jest wypadnięcie poza pierw- 
szą pięćdziesiątkę czołowego do nieda- 
wna gracza świata — Szweda Matsa 
Wilandera. 
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4 CZĘSTOCHOWA (PAP). Silos na 
trociny, podajnik ślimakowy napędza- 
ny silnikiem elektrycznym, dalej piec 
opalany gotowymi brykietami, susza- 
rnia walcowa (laka jak do ziarna), 
dwie brykieciarki — i to już cała 
labryka. Znajduje się ona w Janowie 
w woj. częstochowskim i zajmuje sią 
produkcją brykietów z trocin. Techno- 
logia jest prosta. Trociny przywożone 
z tartaku w Juliance wędrują do bęb- 
na, gdzie po podgrzaniu pozbywają 


się nadmiaru wody, potom jeszcze 
gorąca wędrują do dwóch maszyn 
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— Tak się złożyło, że miał. Tego dnia, co przyszły te pieniądze, 
ja I Michał wybraliśmy się do kina. Chcięliśmy obejrzeć film: 
+ „rSóks i nieśmiałość Artura'', podobno bardzo fajowy. Była moja 
kolej na fundę, więc dałam Michałowi 2000 złotych, żeby kupił 
bilety i przyniósł resztę, a sama oglądałam fotosy na ścianie, 
taktycznie bardzo fajowe. A tu przychodzi Michał z głupią miną 
i mówi, że nie chcą mu sprzedać biletów, bo to Jest od osiemnastu 
lat. | zwraca mi pokiełbikowany banknot. Objechałam go, że znów 
nie umył łap, a on powiedział, że umył, tylko tusz wszedł mu 
w skórę, a teraz spocił się z emocji i tusz puścił. Tak powiedział. 
No i żeby nie mieć zmarnowanego popołudnia poszliśmy na 
wystawę fotografiki „Wenus krakowska, akty”. Wstęp był wolny. 
Też było tajnie. To wszystko. Możecie zapytać Michała. 

Chrząkamy zawiedzeni i co tu ukrywać — wściekli. Cholerna 
„wieśniaczka”, wycwaniona gówniara! Starczy za dziesięć mias- 
towych! 

Wypijamy ze zdenerwowania dwie czyste z lodem I wycofujemy 
<ig ze stołówki. Nie pozostaje nam nic innego |ak sprawdzić tę 
wersję wydarzeń u Kiełbika. Zresztą dzwonek. 

godzina 10.40, duźa przerwa 

Kiełbik potwierdza wszystko, co mówiła Lilka Dudek. Koło się 
zamyka. Mam dławiące poczucie bezsilności, a jednocześnie 
mocne przekonanie, że ktoś bimba sobie z nas w żywe oczy 
i umyślnie wystawia nas do wiatru. 

Obara też jest wyraźnie zirytowany I ma do mnie pretensje. 

— Do diabła z twoimi pomysłami — mruczy i sapie swoim 
niedźwiedzim zwyczajem.— Przez ciebie zmarnowaliśmy pół 
dnia! 

Czy naprawdę zmarnowaliśmy? Nie jestem taki pewien. Na 
szczęście impas nie trwa długo. Wkrótce i Obara nabierze 
z powrotem otuchy, ale najpierw pojawia się Ksenia i chce 

WUumówić się ze mną na „Szaleństwa panny Ewy”, a kiedy się 
wykręcam argumentując, że jestem zajęty tropieniem szkolnego 
złodzieja, słyszę przykrą, oburzającą relację z tego, co się 
wyrabia w siódmej u Beciaków. 

—Tere-tere, nie zasuwaj głodnych kawałków! — śmieje mi się 
w twarz. — Przecież złodziej już znaleziony. Wszyscy mówią, że 
tło ta Agata z siódmej „b”'! 

— Nonsens! — denerwuję się. — Kto ci naopowiadał takich 
bzdur? 


— Cała „b” trzęsie się z oburzenia. Żebyś widział, co się tam 
wyrabia. O mało jej nie zlinczowali. Kocia próbowała ją wziąć 
w obronę, ale to nic nie pomogło. „Złodziejka! Złodziejka. 
Doliniarka''" — gdzie nie obróci się, tak wkoło syczą... Pustka się 
zrobiła koło niej, nikt z nią nie chce siedzieć przy jednym stoliku! 

— Kretyni! — sapię. 

— Wcale nie. Ona faktycznie była jakaś dziwna. Podobno już 
nieraz dobierała się do cudzych rzeczy. To chyba jasne, że to 
ona... 

— Wcale nie jest jasne! — dyszę. 

— To co robiła w naszej szatni? Po jakie licho tam wiazła? 
Wślizgnęła się, jak chłopaki byli zajęci bitwą, myślała, że nikt nie 
zauważy. Sam powiedz, po |akie licho tam wlazła. 

— Bo chciała się zobaczyć ze mną, Idiotko — pragnę przeciąć 
tym prostym wyjaśnieniem całą kwestię, słowa wprost cisną mi 
się na usta, zaczynam nawet coś bełkotać, ale krztuszę się 
| opanowuję w ostatniej chwili. Nie mogę przecież powiedzieć, że 
Ja I Agata Peter... Musiałbym za dużo wyjaśniać Kseni, grzebała- 
by w moich bardzo prywatnych sprawach, czego stanowczo nie 
znoszę i w końcu dogrzebałaby się do prawdy, której nie mogłaby 
znieść. Miałaby do mnie pretensję, że ją „okłamywałem”', że nic 
je| nie mówiłem o Agacie. Te dziewczyny wyobrażają sobie, Bóg 
wie co. Wystarczy do nich zagadać, uśmiechnąć się, a już myślą, 
że nas mają w garści. Nie mogą pojąć, że pójść z kimś do kina, 
powłóczyć się po ulicach, pożartować, zjeść lody to nic jeszcze 
nie znaczy, naprawdę nic. Ale ona rozpatruje wszystko w katego- 
riach zdrady. Pod tym względem Ksenia jest kubek w kubek 


podobna do Agaty. Taka sama z niej uzurpatorka. Nie strawilaby 
myśli, że mógłbym się przyjaźnić z Inną... 

Więc milczę długą chwilę, a potem mówię krótko: 

— Nie tylko ona była w szatni. 

— Wszyscy mówią... 

— Nie bądź taka głupia jak oni — przerywam ostro. — Bądź 
ostrożna w potępianiu. Pozory często mylą. 

— Ale przecież... 

— Powiem cl coś w tajemnicy, ale o tym ani słowa — kladę 
palec na ustach. — Są inni bardziej podejrzani i pętla zaciska się 
pomału... 

— Kto? — pyta, lecz nie udzielam odpowiedzi i odchodzę 
zostawiając Ksenię w pobudzającym wyobraźnię, można rzec 
twórczym stanie zaciekawienia. 

Idę wolno tylko do zakrętu korytarza, a potem włączam trzeci 
bieg i pędzę niespokojny na piętro do Agaty. Nie zdradziłem tego 
przed Ksenią, ale jej rewelacje zupełnie mnie wytrąciły z równo- 
wagi I co tu gadać — przeraziły. Taka nagonka na Agatę! 
W najgorszych przypuszczeniach nie spodziewałem się tego. 

Na schodach zatrzymuje mnie Mały Męcki, okropnie pod- 
niecony. 

— Wiesz, widziałem Wyrzka. Był w pokoju nauczycielskim. 

— No, to co? 

— Jak to co... Już nie kryje się. Dlaczego? 

Wzruszam zniecierpliwiony ramionami. Nie widz. 
cu nic nadzwyczajnego. 

— Nie można się ukrywać wiecznie — mówię. — Widać Szufla 
wysłała list do domu | starzy pogadali z nim odpowiednio. 


— Myślałem, że będziesz wi. ledzi 
byliście blisko. wrydą okey: KG 


— Za dużo powiedziane — zaprotestowałem. 

— Myślałem, że będziesz więcej wiedział — powtórzył Mały 
Męcki. — Bo to jednak ciekawe, że palczak już się nie boi 
Ciesiów. Bardzo nas to zastanawia. A ciebie nie? 

— Pomyślę nad tym, jak będę miał czas do stracenia. 

— Nie będziesz taki wesołek, jak ci ten szczyl wykręci jakiś 


numer. On coś knuje, już go nosi 
5 po szkole jak 
i tak jakoś dziwnie szczerzy zęby. a" 


— Szczerzy zęby? 
— Właśnie, a raz mrugnął na nas okiem. 


'ę w tym w koń- 
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To nie Jes! najnowszy model zimowego kołnierza! To cowboy ze 
stanu Idaho idąc na pastwisko wziął Jagnię „na barana" 


Anegdoty 


0... 
znanych 


Abraham Lincoln (1809-1865) szedł ze swoimi dwo- 
ma małymi synkami. Chłopcy rzewnie płakali wzbu- 
dzając powszechne zainteresowanie. 

— 00 się stało? — zagadnął Lincolna znajomy. 

«%— Nic szczególnego. To co normalnie się dzieje, 
gdy ojciec ma w kieszeni trzy orzechy, a każdy 
z synów chce dostać dwa. 

» 
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Rodzina pewnego policjanta 
z australijskiego mlasta Dar- 
win urządziła sobie biwak nie 
opodal rzeki. Dobrze zapowia- 
dający się weekend przerwał 

-im... krokodyl. Wielki, ponad 


y 
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NM 
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4-motrowy gad wpołzł do na- 
miotu | zaatakował śpiącą mat- 
kę policjanta, Przeraźliwy 
krzyk zranionej kobiety posta- 
wił na nogi całą rodzinę, 
a syn-policjant bez namysłu 
rzucił się na zwierzę, wymie- 
rzył mu potężny cios w oko, 
Krokodyl uciekł do wody, a je- 
go ofiarę — niestety w bardzo 
ciężkim stanie — przetranspo- 
rtowano helikopterem do szpi- 
tala. 


Około roku 1925 na- 
stała w Ameryce mo- 
da na krzyżówki. Był 
to wówczas istny szał, 


krzyżówki. rozwiązy- 
wano dosłownie 
wszędzie! W pocią- 


gach niektórych linii 
kolejowych pasażero- 
wie owładnięci tym 
hobby mieli do dyspo- 
zycji słowniki, leksy- 
kony i encyklopedie 
dla wyszukiwania tru- 
dniejszych haseł. 


koszałka 
kukuryku 
nędza 
stratyjotka 


Chomik syryjski Leszka Korusiewi- 
cza z Katowic nazywa się Ne/ (Leszek 
kupił chomika po przeczytaniu „W pus- 
tyni i w puszczy”) albo Grizz/i — bo 
chyba bardziej podobny do niedźwiad- 
ka niż do jasnowłosej dziewczynki. 
Grizzli ma malutkie czarne oczka, różo- 
wy, bardzo ruchomy nosek i kremowe, 
z białym pasem pośrodku futerko. Jest 
bardzo miły, nigdy nie gryzie, bardzo 
lubi buszować pod kołdrą albo w ręka- 
wie swego pana. Uwielbia płatki ow- 
siane, ogórki i jabłka. Pije tylko mleko, 
jest bardzo rozpieszczony i niedługo 
będzie miał małe. 

„Bardzo go kocham i nie wyobrażam 
sobie życia bez niego'* — oświadcza 


Leszek. 


Melonik, 
zwany w Polsce 
dęciakiem 


Skąd się wziął melonik 
— o, taki kapelusz, jaki 
unieśmiertelnili Chaplin, 
Flip I Flap, i jaki do dziś 
noszą urzędnicy w City 
w Londynie? W Polsce me- 
lonik, czyli „dęciak”, pozo- 
stał na stałe jako nakrycie 
głowy bohaterów Wiecha 
— panów Piekutoszczaka 
i Piecyka ze Szmulowizny. 

Ponoć w 1850 roku do 
renomowanej firmy kapelu- 


„W moje istnienie też nikt już 


nie wierzy!” — wypłakuje się 
Nessie przed  przybyszem 
z Kosmosu. 


Październikowa, wielka ak- 
cja polowania na Nessie — po- 
twora z Loch Ness — zgroma- 


szniczej w Londynie „Ja- 
mes Loch'' przyszedł nieja- 
ki sir Willam Coke i zamó- 
wił twardy kapelusz, aby 
chronił go w czasie polowa- 
nia w razie upadku z konia. 
Kapelusz nie miał być jed- 
nak nazbyt ekstrawaganc- 
ki, nazbyt sportowy, miał 
natomiast dobrze świad- 
czyć o posiadaczu. No i tak 
„powstał „dęciak” — ulu- 
biony kapelusz wielu męż- 
czyzn w średnim wiekum”” 


dziła setki żądnych przygód 
i nagrody śmiałków. Cóż 
— Nessie nie znaleziono, Kilka 
osób skarży się na silne bóle 
reumatyczne, kilka przez dwa 
tygodnie leczyło się z kataru, 
jedna złamała nogę. Nagroda 
leży w banku. 
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Brad ma 11 lat, mieszka w Stanach Zjed- 


Pamiętacie? To Bradley Correa. Pisaliśmy o nim i jego ojcu 
w 93 numerze „ŚM”. 


noczonych, w Los Angeles. Był w Polsce w sier- 
pniu, odwiedził wówczas naszą redakcję, był na 
obozach harcerskich, był w Centrum Zdrowia 
Dziecka. 

Niedawno otrzymaliśmy list od Brada, w któ- 
rym dziękuje za przyjęcie i opowiada, co załat- 
wił po powrocie do Ameryki. 

„...Skontaktowałem się z AFS — amerykańs- 
kąorganizacją zajmującą się wymianą uczniów. 
Są bardzo zadowoleni z mojej pracy na rzecz 
zbliżenia Polski i USA. A ja jestem pełen op- 
tymizmu i myślę, że już niedługo polscy ucznio- 
wie będą do nas przyjeżdżać, zamieszkają 
w amerykańskich domach i będą się uczyć 
w amerykańskich szkołach. Prezydent AFS nie- 
cierpliwie czeka na start tej akcji, a oceniając 
moje działania orzekł, że pierwszy polski uczeń 
będzie mógł zamieszkać u mnie, w El Segundo. 
Biuro AFS porozumie się w tej sprawie z pol- 
skim konsulem generalnym w Chicago. 

Skontaktowałem się także z szefem Boy Scou- 
tów amerykańskich. I tu reakcja jest bardzo 
przyjazna — myślę, że wkrótce zacznie się 
wymiana między organizacjami. Powiedziałem 


mu, że najwyższy czas na przyjaźń z harcerzami 
— Jednymi z najlepszych obywateli jakich spot- 
kałem. ZHP jest szanowaną i znakomitą polską 
organizacją. Pokazałem zdjęcia I listy, opowia- 
dałem o spotkaniach z harcerzami... Dumny 
jestem, że otworzyłem drzwi do skautowej przy- 
jaźni. 

We wrześniu spotykam się z kalifornijskimi 
senatorami Pete Wilsonem i Alanem Craus- 
tonem oraz kongresmenem Melem Levine I in- 
nymi kalifornijskimi osobistościami. Miło mi 
będzie powiedzieć im, że moja misja przyjaźni 
Jest sukcesem... Na to złożyło się współdziała- 
nie także przedstawicieli rządu I różnych ludzi. 
Również FBI. Chcę ich prosić o zwiększenie 
pomocy dla Polski. Powiem im, że więzy przyja- 
źni z Polską zaczęły się dawno, gdy polscy 
patrioci, tacy jak Tadeusz Kościuszko, Kazi- 
mierz Pułaski, walczyli u boku Washingtona 
o niepodległość Ameryki... 

Wystawiłem w bibliotekach w różnych mias- 
tach Kalifornii wszystkie rzeczy, które przywioz- 
tem z Polski. Oglądało je tysiące Amerykanów.. 

Przesłałem do Fundacji McDonalda prośbę 
o dotacje dla Centrum Zdrowia Dziecka... 


„..Chclałbym zaproponować, aby rozpocząć 
już program wymiany, aby Wasi nauczycie 
napisali do naszych władz szkolnych w tej 
sprawie. Oto adres: 

El Segundo Middle School 
Dyrektor Ronald Braunstein 

615 Richmond Street 

El Segundo, California 90245 USA 

„.Proszę przekazać polskim przyjaciołom za- 
pewnienie, że bardzo kocham Polskę. Wiele się, 
będąc w niej, nauczyłem. Dołożę wszelkich 
starań, aby być dobrym ambasadorem harcerst- 
wa, Polskiego Komitetu Pokoju, Centrum Zdro- 
wia Dziecka... Mam nadzieję zobaczyć Was 
znowu. * 


Wasz przyjaciel 


BA a 


608 Illinois Court 

El Segundo (Los Angeles) 
California 90245 USA 
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Maciej Chyż 


Dziękujemy za pamięć, dzięku- 

my za ostatni list. Pamiętamy 
dobrze tamten sierpniowy dzień, 
gdy przyszedłeś do nas, wyciąg- 
nąłeś rękę i powiedziałeś, że 
przekazujesz nam od swoich ko- 
legów, od sąsladów z Los An- 
geles znak przyjażni, znak poko- 
ju. 

Ten sygnał  przekazaliśmy 
wszystkim czytelnikom „Świata 
Młodych”. | poprosiliśmy, aby po- 
myśleli o tych ważnych spra- 
wach: o pokoju, przyjaźni, o tole- 
rancji, o potrzebie wychodzenia 

msobie nawzajem naprzeciw z wy- 
ciągniętą ręką gotową do niesie- 
nia pomocy. 

Łatwiej się myśli, gdy coś kon- 
kretnego się robi. | dlatego za- 
proponowaliśmy, aby wszyscy 
zastanawiając się nad tymi waż- 
nymi sprawami, zaprojektowali 
znaczek symbolizujący przyjazne 
zamierzenia. 

Nie wyobrażasz sobie, Brad, 
ile przyszło listów, kartek, kar- 
teczek, obrazków i obrazów, wy- 
szywanek, wycinanek, malowa- 
nek. Tysiące! Dwa ogromne wory 
pocztowe i wielkie kartonowe pu- 
<dło. Tysiące dziewczynek i chłop- 
ców myślało o tym Dobrym Zna- 
ku. 

Małgosla Gnida z Krosna — to 
takie nieduże miasto na południu 
Polski — przyznała, że nie bardzo 
umie rysować, ale uważa, że ta- 


Anna Rembelska 


.4 


Kinga z Wrocławia 


d2 


kie „dobre znaczki'” powinno się 
produkować i sprzedawać, a pie- 
niądze przeznaczać na różne po- 
żyteczne, pokojowe cele. Ludzie, 
którzy nosiliby takie znaczki, byli- 
by głosicielami takiego wyznania 
— Małgosia tak je sformułowała: 

„Mieszkam na Zlemi, a Ziemia 
Jest jedna I Słońce jest dla wszys- 
tkich. I wszyscy mają prawo do 
Zlemli. Wyciągam dłoń do Czło- 
wieka, który stol koło mnie, mój 
naród wyciąga ręce do innych 
narodów, a mieszkańcy Europy 
wyciągają ręce do mieszkańców 
innych kontynentów... Wszyscy 
mieszkamy na Zlemi, a Ziemia 


BRAD. 


Jest jedna I Słońce Jestdla wszys- 
tkich!”. 

Monika Bielska napisała tak: 
„Leżę w szpitalu. Może już nigdy 
stąd nie wyjdę, ale nie jest ml 
bardzo smutno. Sprawiły to kole- 
żanki, które tu są i są bardzo 
dobre. Uśmiechają się, poprawią 
poduszkę, poczytają | zawsze wy- 
ciągają pomocną rękę. Ręka, ot- 
warta dłoń to jest znak, który 
będzie zrozumiały dla wszyst- 
kich. Jeśli Bradley zobaczy taki 
znak, to zrozumie to samo co ja, 
chociaż ja nie znam angielskie- 
go...” 
Agnieszka Kasprzak z Oławy: 
„Mój znaczek-symbol to serce 


KOMUNIKAT SPECJALNY 


Bradley Correa, |Jak zapewne pamiętacie (pisaliś- 
my o tym w nr. 97 „ŚM”), zostawił w redakcji kilka 


lalek Barbie i kilka torów samochodowych. Po 
prostu prezentów. Postanowiliśmy te prezenty roz- 
|osować wśród tych, którzy nadesłali projekty Zna- 


ków Pokoju. 


Podzieliliśmy prace na dwie grupy: na prace 
chłopców i prace dziewcząt. Tak radzono w wielu 


Lalki 


dostaną: 


z Miejsca, 


Soli, 


rza, 


Małgorzata Bednarz 


. Kinga z Wrocławia, 
. lza Łuszczki z Nowej 


.„ Edyta Panas z Zajezie- 


. Anna Rembelska ze 
Stargardu Szczecińskiego. 


listach! Prace nadesłane zespołowo, przez szkoły, 
kółka plastyczne, też rozdzieliliśmy. 
| oto rezultaty tego losowania: 


Tory 
otrzymają: 


„ Maciej Chyż z Zagrody, 
Romek Chymkowski 
z Nasielska, 
„ Adam I Błażej Leńscy 
z Katowic, 
Łukasz 
z Gdyni, 
„ Krzysztof Szubert z Ma- 
słowa 


Rudziński 


kn 


Krzysztof Szubert 


z uśmiechem I słońcem podane 
na dłoni. Takle serce rysuję częs- 
to swojej Mamie, bo moja Mama 
jest także symbolem miłości”. 

„Mój znaczek to kwiat w kształ- 
cie serca. Taki kwiat, który wyras- 
ta z potrzeby niesienia dobra. 
Wszystkim I każdemu..." — napi- 
sał przy swoim rysunku Jakub 
Znicz z Krakowa. 

Bardzo wiele znaków-rysun- 
ków zawiera tradycyjne symbole: 
biąłego gołąbka, splecione ręce, 
serca, wstążki flag oplatające ku- 
lę ziemską. Jedne rysunki są bar- 
dzo staranne, inne trochę pospie- 
szne, tylko naszkicowane. W każ- 
dym jest jednak ta sama myśl, 
najważniejsza — chęć przekaza- 
nia idei przyjaźni, zgody, dobra. 

Niektórzy chcieli powiedzieć, 
że pokój ma ogarnąć cały świat, 
inni uznali, że najważniejsza jest 
zgoda i przyjaźń między najbliż- 
szymi. 

Grześ Jerzak z Lublina uważa, 
że taki znak jest potrzebny, aby 
każdy, kto na niego spojrzy, podał 
rękę drugiemu. człowiekowi. 
Grzegorz przysłał również pracę 
swojej 5-letniej siostry, Julki. „Jej 
praca jest prawdziwym znakiem 
pokoju. Zaskoczyła mnie. Zapyta- 
łem ją: Julisiu, rozumiem to wszy- 
stko, co narysowałaś, ale po- 
wiedz mi, po co tu aż cztery 
słoneczka?... — Żeby ogrzały se- 
rca. Żeby były bardziej gorące. 
Bo dobrzy ludzie mają gorące 
serca, a zimne mają źli ludzie. 

— A skąd wiesz? 

l wtedy siostra przypomniała 
mi bajkę o bardzo złej królewnie, 
która miała serce z lodu...". 

Agnieszka Miśtura z Żor napi- 
sała, że ona i jej brat Łukasz 
uważają za ważne, aby panował 
pokój między narodami, ale waż- 
ne jest też | to, by ludzie byli jak 
zgodne rodzeństwo, żeby nawza- 
jem sobie pomagali, nie bili się. 
„Chclelibyśmy, aby nie było na- 
padów i kradzieży”. 

Na znaku, zdaniem niektórych, 
powinny być ręce. Podanie ręki 
znaczy, że człowiek przychodzi 
w dobrych zamiarach. 

Ewa Pilecka z Nysy narysowała 
dwie dłonie — otwarte, czyste, 
ponieważ „każdy powinien wy- 
ciągnąć dłoń ku drugiemu czło- 
wiekowi nie zważając na to, czy 
tamten ma modne ciuchy, kolczyk 
w uchu, żuje gumę, czy jest ob- 
szarpany, brudny, nosi okulary, 
Jest niepełnosprawny albo źle się 
uczy. Powinien wyciągnąć dłoń 
bez względu na to, Jaki ma kolor 
skóry ta druga ręka. Nie trzeba 
znać języka, Po prostu uśmiech- 
nąć się. | pomóc w potrzebie..." 

Udała się nam ta wspólna ak- 
cja, Bradl Dzięki Tobie kilka tysię- 
cy dziewczyn I chłopaków w Pol- 
sce pomyślało mądrze i serdecz- 
nie o bardzo ważnych sprawach. 

Wysyłamy Ci dużą paczkę ry- 
sunków i prac malarskich ze Zna- 
kiem Pokoju. Pokaż je swoim ko- 
Jeżankom i kolegom w Ameryce. 
Przekaż im od nas sygnał przyja- 
źni. 

Pozdrawiamy Cię serdecznie. 


Adam Leński 
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Iza Łuszczki 


1. ASong: I GO TO SCHOOL IN 
* "THE MORNING 


2. A Story: BOBBY AND THE 
WASP 
— Look at the wasp, 
Mummy. 
Oh, my head! 
— Look at your shirt. 
* — Sorry Mummy. 
Oh, my arm! 
— Look at your jumper. 
— Sorry Mummy. 
Oh, my chin! 
— Look at your trousers 
— Sorry Mummy. 
Oh, my back! 
— Look at your shoes 
and socks. 
— Sorry Mummy. 
— Take your shirt off 
g and take your jumper off. 
— Sorry Mummy. 
— And give me your shoes. 
Give me your trousers and 
socks. 
— Now go to bed, Bobby. 
2. A Song: WE ALL 
CLAP HANDS 
Heads and shoulders, 
Knees and toes (x 3) 
Heads and shoulders, 
Knees and toes 
We all clap 
* hands together 
Eyes and ears 
And mouth and nose (x 3) 
Eyes and ears 
And mouth and nose 
We all clap hands 
together 
Heads and shoulders, 
knees and toes... and so on. 
3. A Song: PUT YOUR FINGER 
Put your finger on your 
nose, 
« on your nose (bis) 
Putyour finger on your nose 
That's where the cold wind 
blows 
Putyour finger on your nose. 
Put your finger on your 
cheek, 
on your cheek (bis) 
Put your finger on your cheek 
Leave it there about a 
week 
Put your finger on your cheek, 
on your cheek. 
Put your finger on your ear, 
on your ear (bis) 
Put your finger on your ear 
Leave it there about a year 
Put your finger on your ear, 
on your ear 
Put your finger on your 
finger, 
on your finger (x 3) 
Put your finger 
on your finger (x 3) 
Put your finger 
on your finger (x 2) 
4. A Song: WHEN SOMEONE 
SMILES AT ME 


1. Piosenka: CHODZĘ DO 

SZKOŁY RANO (tekst pio- 
senki: patrz „Świat Młodych” 
nr 97 z dnia 4 września br.) 
żj: Opowiadanie: BOBBY 

I OSA 

— Popatrz na osę, 

mamusiu. 

Oj, moja głowa! 

— Popatrz na swoją koszulę. 

Przepraszam mamusiu. 

Oj. moje ramię! 

— Popatrz na swój sweter. 

— Przepraszam mamusiu. 

Oj. moja broda! 

— Popatrz na swoje spodnie. 

— Przepraszam mamusiu. 

Oj, moje plecy! 

— Popatrz na swoje buty 

i skarpetki. 

— Przepraszam mamusiu. 

— Zdejmij koszulę 

i zdejmij sweter. 

— Przepraszam mamusiu. 

— | daj mi twoje buty. 

Daj mi twoje spodnie i twoje 

skarpetki. 

— Teraz idź spać, Bobby. 
2. Piosenka: WSZYSCY 

KLASZCZEMY W DŁONIE 

Głowy i ramiona 

Kolana i palce u nóg (x 3) 

Głowy i ramiona 

Kolana i palce u nóg 

Wszyscy razem klaszczemy 

w dłonie. 

Oczy i uszy 

Usta i nos (x 3): 

Oczy i uszy 

| usta i nos 

Wszyscy razem klaszczemy 

w dłonie. 

Głowy i ramiona, 

kolana i palce u nóg... itd. 
3. Piosenka: POŁÓŻ PALEC 

Połóż palec na swoim 

nosie, 

na nosie (bis) 

Połóż palec na nosie 

Tam gdzie wieje zimny 

wiatr ; 

Połóż palec na nosie. 

Połóż palec na swoim 

policzku 

na policzku (bis) 

Połóż palec na policzku 

Pozostaw go tam około 

tygodnia 

Połóż palec na policzku, 

na policzku. 

Połóż palec na swoim uchu 

na uchu (bis) 

Połóż palec na uchu 

Pozostaw go tam około roku 

Połóż palec na uchu, 

na uchu 

Połóż palec na swoim 

palcu, 

na palcu (x 3) 

Połóż palec 

na palcu (x 3) 

Połóż palec 

na palcu (x 2) 
4. Piosenka: KIEDY KTOŚ 
UŚMIECHA SIĘ DO MNIE 
(tekst piosenki: patrz „Świat 
Młodych” nr 109 z dnia 16 
października br.) 


"v*"* 


Najmłodsł: czytelnicy naszej rubryki pytają mnie, czy mogą 
przesyłać swoje opracowania interesujących ich tematów. 
Odpowiadam — tak. Tomik jest właśnie redagowany przez 
miłośników astronomii I astronautyki. Tak jest od 25 lat I nie 
chcemy niczego zmieniać. Można też nadsyłać prace połemi- 
zujące z już wydrukowanymi artykułami. Z góry bowiem 
zakladamy, że niektóre tematy są dyskusyjne, ot, choćby 
problem UFO czy możliwość istnienia cywilizacji pozaziems- 
kich, czy też podróży międzygwiezdnych. Takich spraw lub też 
mało jeszcze poznanych zjawisk jest sporo. Zapraszam więc 
wszystkich na łamy Tomika. 


Podglądanie 


wszechświata 


Od zarania dziejów ludzkość spog- 
lądała w niebo. Wśród gwiazd ukryci 
mieli być starożytni bogowie, od któ- 
rych zależały losy świata. Astrolodzy 
z układu gwiazd odczytywali przy- 
szłość i stawiali horoskopy. Przeło- 
mowy moment w historii obserwacji 
nieba nastąpił w XVII wieku, kiedy to 
wynaleziono lunetę (Galileusz, Kep- 
ler). Za pomocą pierwszej, zaopat- 
rzonej w słabej jakości szkła, lunety 
Galileusz odkrył księżyce Jowisza 
| udowodnił, że na naszym satelicie 
istnieją góry. 

Wraz z rozwojem cywilizacji i wzro- 
stem ludzkiego pędu do wiedzy lunety 
były udoskonalane. Do użytku weszły 
także teleskopy dające ostrzejsze ob- 
razy i głębiej sięgające w otchłań 
kosmosu. Powoli rozwijała się nowa 
gałąź wiedzy — astronomia. Astro- 
nomowie — podglądacze wszech- 
świata, tkwili z oczami przytkniętymi 
do okularów teleskopów. Odkrycia sy- 
pały się jak z rękawa. Wysuwano 
nowe teorie i hipotezy. Galaktyki za- 
częły uciekać, supernowe — eksplo- 
dować, gwiazdy uważane przedtem 
za stałe i niezmienne (biorąc pod 
uwagę okres, gdy panowała teoria 
geocentryczna) zaczęły przesuwać 
się po firmamencie. Odkryto pulsary 
i kwazary, wysunięto hipotezy o po- 
wstaniu wszechświata, a wszystko to 
dzięki kosmicznym podglądaczom. 

Największym „okiem'”' na wszech- 
świat dysponuje obecnie ZSRR. W ra- 
dzieckim obserwatorium Zielenczus- 
kaja (patrz foto) umieszczono w lis- 
topadzie 1974 r. ogromny teleskop 
(średnica zwierciadła głównego 600 
cm, ogniskowa 24 m), który pobił 
wielkością dwa amerykańskie, znaj- 
dujące się w kalifornijskim obserwa- 
torium Palomar i w Kitt Peak z Arizo- 
ny. Oprócz tych trzech na wyróżnienie 
zasługują teleskopy umieszczone 


FO PP TO CWOE 0 ENÓE 0- 00 


PREZES 


w obserwatoriach Cerro Toledo (Chi- 
le), Siding Springs (Australia), Mauna 
Loa (USA), La Silla (Chite), Lick 
(USA). Wszystkie one mają zwiercia- 
dła główne o średnicy przewyższają- 
cej 300 cm. 

Drugim przełomowym momentem 
w dziejach obserwacji astronomicz- 
nych było skonstruowanie w Stanach 
Zjednoczonych pierwszego radiotele- 
skopu (1937-1940). Powstała odrębna 
dziedzina astronomii — radioastro- 
nomia. Radioteleskopy „„,spojrzały”, 
a właściwie „wsłuchały się”, głębiej 
w kosmos. Teleskopy optyczne po- 
zwalają zagłębić się we wszechświat 
na około 10 miliardów lat świetlnych. 
Poza tym radioteleskopy stały się 
1000 razy dokładniejsze od ich op- 
tycznych „przodków ”. Zestawy radio- 
teleskopów mają niesłychaną czu- 
łość. Potrafiłyby „usłyszeć” jednowa- 
towy nadajnik umieszczony na odleg- 
łym o 6 miliardów kilometrów Pluto- 
nie, oczywiście, gdyby się tam takowy 
znalazł. Dla porównania — nadajnik 
| programu Polskiego Radia ma moc 
dwóch milionów watów. 

Naukowcy oprócz podglądania 
wszechświata zaczęli go podsłuchi- 
wać. Na niebie wykryto wiele radio- 
źródeł niewidocznych dla teleskopów 
optycznych. W astronomii nastąpiła 
mała rewolucja, do pracy zaprzęg- 


LA 


nięto maszyny cyfrowe i najnowsze 
techniki wizyjne. Otrzymywane radio- 
grafie są bezpośrednio komputerowo 
zamieniane na obraz telewizyjny. 

Najnowsze projekty zapowiadają 
wyniesienie olbrzymich teleskopów 
i radioteleskopów na orbitę okołozie- 
mską lub na Księżyc, skąd można by 
prowadzić obserwacje bez zasłony 
atmosfery ziemskiej, która nie prze- 
puszcza niektórych fal elektromagne- 
tycznych i zniekształca obraz. Zresz- 
tą, pierwszy teleskop Hubble'a już 
pracuje w kosmosie od połowy tego 
roku. 

Na koniec chciałbym przypomnieć, 
że obrazy ciał, które docierają do 
Ziemi za pomocą fal elektromagnety- 
cznych, pochodzą z bardzo odległej 
przeszłości. Oglądamy Słońce takie, 
Jakie było 8 minut temu, obserwujemy 
gwiazdy i galaktyki sprzed setek ty- 
sięcy, milionów czy miliardów lat. 
| choć trudno to sobie uzmysłowić, 
uczymy się historii wszechświata. 
Niezależnie od tego warto wyjść wie- 
czorem na balkon i spojrzeć do góry, 
tak jak robili to nasi praojcowie wy- 
chodząc z jaskiń... 

Arkadiusz Krzysztof Wyrzykowski 

ul. Grudziądzka 18/19 
11-040 Dobre Miasto 


Wulkany Marsa 


Nie Jest to oryginalne zdjęcie największego wulkanu Marsa. Model Olympus 


Mons wykonany został przez Don Davisa, który korzystał z materiałów toto- 


graficznych wykonanych przez sondy 


Do największych wulkanów na Zie- 
mi należy zaliczyć 8-kilometrowej wy- 
sokości wulkany tarczowe, które wy- 
rastają z dna Pacyfiku. Nie możemy 
ich jednak porównywać z najwięk- 
szym ze znanych dotąd wulkanem 
tarczowym Marsa, który zwany jest 
Olympus Mons (dawniej Nix Qlimpi- 
ca). Jego średnica wynosi około.600 
km, a wysokość dochodzi do 23 km, 
tarcza zaś kończy się dwukilometro- 
wą skarpą. 

Najwięcej wulkanów tarczowych 
występuje w regionie Tharsis na pół- 
nocnej półkuli Marsa. Tharsis leży 
w północno-wschodniej części wiel- 
kiego  marsjańskiego wzniesienia 
zwanego Syria Planum. Syria Planum 
znajduje się w pobliżu równika mars- 
jańskiego | ma średnicę około 500 km, 
wznosi się zaś na wysokość 7000 
m ponad otaczające go obszary. Naj- 
bardziej okazałe wulkany tarczowe 
regionu Tharsis możemy znaleźć 
wzdłuż linii tektonicznej, która bieg- 
nie z południowego zachodu na pół- 
nocny wschód. Znajdują się tam trzy 
wulkany: Ascraeus Mons, Pavonis 
Mons, Arsia Mons, Ich średnice pod- 
staw wynoszą 400 km, a wysokość 


DOKOŃCZENIE NA STR. 15 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunok I postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jodną całość te wszystkie jego fragmenty, która 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci sią już w jakiś 
obraz? Teraz woź ołówek lub mazak I starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary, Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym pologa nasz teatr cieni 


Które kostki spośród 

pięciu (1-5) należy po- 
łożyć na wolnych miej- 
scach, aby suma oczek 
w każdym z czterech 
"zędów poziomych | 
pionowych wynosiła 16? 


Na rysunku znajduje się 
„blała dziura”, w którą należy 
wpasować tylko jeden z $zoś- 
clu kwadratów tak, aby uzupeł- 
niał rysunek. 


BIAŁA 


W ciągu 30 
sekund (z ze- 
garkiem w rę- 
ku) obserwuj 
uważnie lewy 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


DZIADEK | WNUCZEK: 58. WTYCZKI: D. UŁÓŻ SAM: 


WTYCZKA 


rysunek. Po- kwadrat | — oktan, Klara, tarok, Arosa, nakaz; kwadrat Il 
tem zakryj go — amant, Maria, arras, Niasa, tasak, kwadrat Ill — uszka, 
Sawin, zwrot, Kloto, Antoś. DOMINO: (rys.) 
kartką | spró- Którą z wtyczek należy włożyć 
buj na pra- do kontaktu, aby lampka zaczęła 


wym rysunku świecić? 


zaczernić te 
same _ frag- 
menty, które 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 


PODZIEL! 
214)” BZIZĄZO 4 


Podziel trapez jed- były czarne jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie = + 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie = = 
ną linią prostą na dwie NŻ SERCA same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich z nm — p4 je") m 
zrobisz bię- kami, zarówno w kierunku pionowym, jak i poziomym. 
'ednaki f , p wym, jak i p y 
BN POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! «w 'Stant r4l4(4-5J04-020 


Zadanie premiowane nr 815 KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazły się dwie 
litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, „,„Zadanie 


20 000 zł 


premiowane nr 815'' 
Prawidłowe 


POZIOMO: 1) obrazy przedstawiające 
określoną osobę albo grupę osób, 
z zachowaniem podobieństwa, 


rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 


zwierzę z rodziny wielbłądów, hodo- 
wane w Peru i Boliwii ze względu na 
cenną wełnę, mięso i mleko, 6) ocho- 
ta, pragnienie, 7) dbaj o nią — walcz 
z brudem, 8) żywica używana do wy- 
robu i zdobienia naczyń, pudełek 
(przestaw litery w wyrazie alka), 9) 
niedołęga, ciamajda, 11) grzyb jadal- 
ny o kapeluszu pokrytym lepką skór- 
ką, 13) zdobycze wojenne lub pocho- 
dzące z grabieży, 14) kawał brezentu 
do przykrywania ciężarówek, 15) ona 
z wozu, koniom lżej, 16) Paul, piosen- 
karz kanadyjski, 17) była też zaścian- 
kowa; 


PIONOWO: 1) wyrażenie uznania, 
w termometrze, 3) podpora grochu, 
fasoli, 4) żartobliwie o dziecku, poto- 
mku, 5) barwa sierści u zwierząt 
(zwłaszcza koni i krów), 8) długi, gru- 
by kij, laska, 10) napój otrzymywany 
przy wyrobie masła, 11) znajdują się 
w atlasie, 12) artysta cyrkowy wyko- 
nujący trudne ćwiczenia gimnastycz- 
ne, 13) obchodzi imieniny 22 kwietnia, 
14) rozkład zajęć, 15) Jan Sebastian, 
sławny kompozytor niemiecki 


WULKANY 
MARSA 


stożków dochodzi do 19 km. Na ob- 
szarze Tharsis występują również li- 
czne kopuły wulkaniczne. Ich śred- 
nice osiągają około 150 km 

Na Marsie znajduje się również 
drugi obszar, w którym występują 
wulkany stożkowe. Tym obszarem 
jest Elysium — kolista kotlina. Wul- 
kany Elysium są mniejsze | starsze 
niż wulkany z Tharsis. Największym 
w tym rejonie jest Elysium Mons, 
który osiąga wysokość 15 km, zaś 
jego średnica u podstawy wynosi 200 
do 300 km. 

Największą formą wulkaniczną na 
Marsie jest Alba Patera, której pod- 
stawa ma średnicę około 1600 km, 
a wysokość stożka wynosi mniej wię- 
cej 6000 m. Zbocza tego wulkanu są 
bardzo długie i nachylone pod małym 
kątem. Alba Patera jest niewyróżnial- 
na na powierzchni Marsa, gdyż nie 
można objąć wzrokiem jednocześnie 


łej formy. 
Sy Ę Artur Kowalski 
ul. Zielińskiego 60/36 
53-534 Wrocław 


PS. Artykuł opracowałem na pod- 
stawie książki M. Żbika „O budowie 


planet" 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią interesuję się dwa lata 
Obecnie chodzę do VII klasy. Dla 
czytelników Tomika mam ofertę: mo- 
gę odstąpić soczewki wklęsło-wypuk- 
łe o ogniskowej F-1000 mm + 1 diopt- 
ria i o średnicy 65 mm. Chciałbym 
natomiastkupić lupę o ogniskowej F-5 
mm, F-10 mm lub F-15 mm, F-20 mm 
oraz dwa ostatnie numery „Uranii'” 
W zamian oferuję bardzo dużą ilość 
informacji o najbliższych zjawiskach 
na niebie, adresy Coca-Coli I innych 
firm zachodnich lub zapłacę gotówką. 

Adam Sarnicki 
46-255 Wierzbica Górna 37 

Uwaga! „ŚM” nie bierze odpowie- 
dzialności za prowadzone między 
czytelnikami transakcje wymienne. 


Chwyt za nadgarstki (zdjęcie 1) 
może sygnalizować dalsze, zna- 
cznie brutalniejsze poczynania 
napastnika np. kopnięcia kolanem 
w podbrzusze, atak głową itp. Sta- 
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rajmy się więc przyjąć postawę 
obronną i natychmiast wyprzedzić 
napastnika kontratakiem. Polega 
on na szybkim szarpnięciu obu 
przedramion do góry, z jednocze- 
snym skrętem nadgarstków do 
wewnątrz (zdjęcie 2). Kolejną fazą 
kontrakcji może być błyskawiczne 
uderzenie pięścią prawej dłoni 
w twarz napastnika lub kopnięcie 
kolanem w jego podbrzusze. 
Rada praktyczna: nigdy nie pró- 
buj uciekać w butach na wysokich 
obcasach (w momencie zagroże- 
nia zrzuć je możliwie szybko!). 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


za oba 
nadgarstki 


(b-p) 
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ja WIELKA W VDR N NA 8 Scenariusz rysunki 


Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady, część II 
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KIEDY STRUDZENI DOTARLI DO BRZEG) MARZĄC O CHWILI 
WYTCHNIENIA , CZEKAŁA ICH PRZYKRA NIESPODZIANKA. 
OLBRZYMIE BLADY STÓP ZAPOWIADAŁY KOLEJNE KŁOPOTY. 


NAGLE, OGROMNY CIEŃ PRZESŁONIE SŁOŃCE .. 
= 
 — KŁADŹŻCIE SIĘ 
PŁASKO NA DNIE ŁODZI ! 
TO ZWIADOWCY CZARNEGO 
PTASZYLA . NIESTETY, 
WIEDZĄ JUZ GDZIE 
JESTESWY. 
MUSIMY JAK 


NAJSZYBCIEJ 
DOSTAC SIĘ 


RZEPKLUB 
Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 
Cześć! 

Bardzo jestem ciekaw, jak daleko 
w świat polecą te słowa. Może przeczy- 
ta je jakiś bardzo daleki, zagraniczny 
Czytelnik „Świata Młodych ''! A może po 
przeczytaniu napisze do mnie: „„Cześć, 
Rzepie! Pozdrawiam cię z Honolulu..." 

Czekam niecierpliwie! 
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